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Poznań, 24 lutego.
(Krytyczne położenie gabinetu greckiego; zapał wojen 
ny Greków i zaprzeczenie pogłoski, wedle którój flota 
grecka miała opuścić port salamiński. — RÓkowa- 
nia serbsko-bnłgarskie; pojednawcze usposobienie 
Serbii. —- Ulepszenie broni w armii angielskiej 
objazd lorda Churchilla po Irlandyi; obietnice da 
wane przez ministra Chamberlaina robotnikom. — 
Oszczerstwa rzucane przez rząd włoski na Waty­
kan. — Pismo księcia Napoleona Hieronima do 

obydwóch francuskich Izb prawodawczych.) 
Położenie rządu greckiego staje się 

z dniem każdym krytyczniejsze. Gabine­
towi Delyauuisa pozostają dwie już tylko 
drogi do wyboru: albo, idąc za prądem 
opinii publicznej i podając ucha wzburzo 
nym namiętnościom ludu, wypowie woj 
nę Turcy i, albo ustąpi od steru rzą 
du. Zapal wojenny Greków wzrósł zaś 
do tego stopnia, że o rozwadze już mo 
wy być nie może; w stolicy greckiśj jest 
dziś panem lud, nie liczący się ze stó- 
sunkami politycznemi, ani nie obliczający 
następstw nierównój walki z Turkami. 
Na wiadomość, jakoby w dotychczasowej 
polityce rządu nastąpić miała jakaś zmia 
na, zwołała liga narodowa zebranie lu 
dowe, które odbyło się w poniedziałek 
przed gmachem merostwa. Zgromadzenie 
uchwaliło rezolucyą, upoważniającą lud do 
obstawania za dotychczasową polityką. 
Osobna deputacya wręczyła p. Delyanni- 
sowi ową rezolucyą. Prezes gabinetu po­
łożył w odpowiedzi swój nacisk na to, że 
ludność powinna wszelkie niepatryotyczne 
wnioski z ostrożnością przyjmować i wzy­
wał, ażeby ludność zaufała rządowi i nie 
stawiała żądań, któreby mogły stanowić 
niebezpieczny precedens dla interesów na­
rodowych. — Tak opisuje nam poniedział­
kowe zajścia w Atenach korespondent 
„Ajencyi Havasa,“ nie mogący się zawsze 
poszczycić, wiarogoduością swych sprawo­
zdań. Tym razem jednak referat ze źró­
dła francuskiego zdaje się bvć anten; 
tyczny, bo i z innych stron nadchodzą 
wiadomości, które zapowiadają nieuni­
knioną walkę z Turkami. Wczorajsze do­
niesienie dzienników wiedeńskich o wy­
płynięciu floty greckiej z portu salamiń- 
skiego nie sprawdza się; flota ta, jak 
douosi dziś telegram z Aten, stoi dotąd 
na kotwicy w rzeczonym porcie.

Rokowania serbsko-bułgarskie weszły 
wreszcie na drogę, na której już dawno 
powinny się znajdować. Minister Gara- 
szanin upełnomocnił delegata Majafowi- 
cza, ażeby przedłożył konferencji w Bu­
kareszcie projekt, wedle którego ma u- 
kład pokojowy jeden jedyny zawierać w 
sobie artykuł, t. j. przywrócenie stanu, 
jaki istniał przed wypowiedzeniem wojny 
na dniu 14 listopada 1885 roku. Serbia 
zrzeka się więc pretensji, które dawniej 
rościła do okręgów bułgarskich z ludno­
ścią seibską. Na tę propozycyą powin- 
naby się zgodzić Bułgarya i nie żądać 
wynagrodzenia za koszta wojenne i to 
tóm mnićj, że ma już prawie zapewnio­
ne posiadanie wschodniej Rumelii. We­
dle wiadomości, jaką odebrała „Pol. Corr. 
z Bukaresztu, wyrażono z kilku stron ży­
czenie, ażeby w układzie bulgarsko-serb- 
skim zastypulowany został warunek zobo- 
pólnego rozbrojenia. Serbia i na to się 
zgadza, tak, iż wszelka jest nadzieja, 
iż pokój, a z nim razem demobilizacya 
nastąpi w ciągu dwóch tygodni.

Książę czarnogórski wyjechał wre­
szcie po długim objeździe po Europie do 
domu. Na dworcu kolejowym w Wie­
dniu żegnali go mieszkający tam Czarno- 
górcy i deputacya studentów słowiańskich.

W. Brytania odmawia wszelkiego po­
parcia Grekom. Na wczorajszym posie­
dzeniu Izby niższej oświadczył wyraźnie 
podsekretarz w ministerstwie spraw za­
granicznych, p. Bryce, że rząd angielski 
nie może w obecnych okolicznościach 
użyć swego wpływu i wymódz na sułta­
nie odstąpienia Grecyi jakiegoś teryto- 
ryum tureckiego.—Anglia poczyna na do­
bre myśleć o poprawie swój broui. Na 
Poniedzialkowóm posiedzeniu Izby uiższój 
^powiedział na odnośną interpelacyą mi­
nister wojny, że liwerantom, z którymi 
Pozawierał kontrakty, będzie wolno 
kupować i stal niemiecką do 
f a b r y k a c y i karabinów. — Lord 
Churchill objeżdża Irlandyą i wyglą­
da mowy, o których trudno powie- 
uziee, czy podobać się będą Irlandczy- 

om Na zebraniu w Belfaście wyraził 
oczekiwanie, że lojalni Irlandczycy nie 
Pozostaną w tyle po za swymi przodkami 

sPWe obywatelskiój i religijnej wol- 
o nC1 Szanowny lord wspomniał także 
razflWSta"’'f bdaDdzkióm w r. 1798 i wy- 
le2 1 ,?adzieję, że walka o utrzymanie 
obraca • U-U” P0D1^dzy Irlandyą a Auglią 

o się będzie w granicach konstytu-

cyi, dodał wszakże, że i najgorszych rze­
czy spodziewać się można. — Minister 
Chamberlain koi, jak może, robotników i 
obiecuje im rzeczy prawie niepodobne. 
Do sprawy tój powrócimy nieraz jeszcze.

Stolica św. brouić się musi ustawi­
cznie przed oszczerstwami rządu włoskie­
go. Jak sobie czytelnicy przypominają, 
toczy się od dawnego czasu śledztwo 
przeciw lir. ' Dorides, u którego wedle 
dzienników włoskich miano znaleść jakieś 
papiery, kompromitujące Francyą i Wa­
tykan. Leon XIII wysłał, jak to donosi 
dzisiejszy telegram z Rzymu, pismo okól­
ne do nuncjatur, w którem odpiera 
oszczercze zarzuty. I w tój sprawie roz- 
piszemy się późuiój obszerniój.

Wrogie zamysły republikanów' francu­
skich względem członków dawnych dyna­
styi panujących, tak przestraszyły księcia 
Hieronima Napoleona, że, jak to wczoraj 
donosił telegram, wystósował do obydwóch 
Izb parlamentu osobne pismo, którego sens 
moralny jest ten, że głowa stronnictwa 
bonapartystowskiego uznaje republikę i 
pragnie jedynie jej zreformowania, że 
więc taż republika nie ma żadnego pra- 
wodu do wywoływania z kraju członków 
rodziny Bonapartych. Pismo czerwonego 
księcia jest — przyznać trzeba — bardzo 
zgrabnie zredagowane a zawarta w niem 
krytyka projektu banicyjnego bardzo 
trafna. Książę Plon-Plon słusznie zau­
waża, że projekt ten jest lichy, kiedy nie 
robi różnicy pomiędzy dynastyą napoleoń­
ską a dynastyą Burbonów. Książę Hie- 
romin zrzuca z siebie podejrzenie, jakoby 
godził na całość republiki a zwala je na 
Orleanów, choć tego w swóm piśmie wy­
raźnie nie wypowiada. Książę jest zrę­
cznym politykiem, tylko na nieszczę­
ście, nikt dziś już we Francyi nie zważa 
na jego odezwy. Rzecz ciekawa, jakie 
zajmie stanowisko w obec wystąpienia 
czerwonego księcia syn jego, książę Wi­
ktor, który również występuje jako głowa 
dynastyi Bonapartych.

W sprawie wydalania.

O wydalaniu Polaków piszą z Górne­
go Slązka do „Schles. Volks-Ztg.,“ że 
pomiędzy robotnikami hut- i kopalni na 
Górnym Slązku panuje wielka trwoga. 
Kilka tysięcy Polaków zakordonowych o- 
trzymało już dawniej nakaz opuszczenia 
kraju pruskiego, ci, co się dotychczas je­
szcze nie wynieśli, zostali powtórnie we­
zwani do wyniesienia się aż do 1 marca. 
Prośby o przedłużenie pobytu aż do wio­
sny nie zostały po większój części u- 
względnione. Wielu ojców rodzin znaj­
duje się w przykrem położeniu, nie mając 
dla siebie i dzieci nawet ciepłego odzie­
nia, w teraźniejszym czasie koniecznego 
na tak daleką podróż. Potrzebnych pie­
niędzy nieomal wszystkim brakuje. Po­
między wygnańcami znajdują się starcy i 
niemowlęta. Komitety dla wspierania 
wygnańców w Krakowie i Lwowie sta­
rają się wszystkiemi silami o dostarcze­
nie potrzebnych środków dla nieszczęśli­
wych rodaków, lecz zdaje się, że szlache­
tnym zamiarom niesienia pomocy bie­
dnym wygnańcom nie zdołają zadosyć 
uczynić zupełnie, bo w marcu oczekują 
wielkiego napływu ludzi.

Pan Tresckow — a br. Schorlemer.

O kontraście między mowami posłów 
Tresckowa a barona Schorlemera pisze 
„Beri. Tagebl.“ w ten sposób:

Po mowie ks. Ostrowicza zabrał głos ku 
najogólniejszej uciesze wszystkich stronnictw 
całej Izby, jako też wszystkich obecnych na 
galeryach miły, przyjemny, łagodny, w piękne 
senteneye nader bogaty p. v. Tresckow, 
Trzeba konserwatystom i wolnokonserwatystom 
szczerze być wdzięcznym, że dali krajowi 
sposobność poznania wielkiego, prawdziwego 
humorystycznego talentu, wyszłego z ich łona. 
Pan Tresckow umiał w Izbie wywołać tak 
stale wesołe usposobienie, że mimowoli myśl 
zwracała się do parlamentu, przypominając 
sobie wielkiego sprawcę wesołości, demokraty- 
cznego-socyalistę Sabora. Wzruszającą była 
mila’ spokojność, z jaką p. Tresckow dopro­
wadził do końca swój rozkoszny wykład.

Sądząc po tej dziewiczej mowie tego sza­
nownego pana i pozasłużbowego rotmistrza, 
można się spodziewać, że z laski jego będzie­
my w pruskiej Izbie deputowanych mieli 
jeszcze wiele rozweselających chwil i godzin - 
posito, że. jego koledzy pozwolą mn jeszcze 
wstępować dalej na mównicę... . .

Grzmiały wstrząsające szpikiem okrzyki

ultramontanów, Polaków i lewicy, kiedy ten 
miły, ale srogim losem dotknięty mówca scho­
dził z trybuny — aby zaś przeciwieństwo 
w całej wystąpiło pełni zabrał po nim 
głos cięty, chłodny, a przytein tak potężny 
mówca, jak Schorlemer. -

Mówca ten ubolewał gównie nad tem, że 
prawo to ma charakter wyjątkowy, — dalej 
zaś zajmował się głównie mową księcia Bis­
marcka z dnia 28 styczniach, r.

Cytował on wiele bardzo trafnie i złośli­
wie dobranych a strasznie , działających ustę­
pów z epoki rewolucyjnej polityki pana 
v. Bismarcka — jak ją ’ nazwał wówczas 
zmarły już dzisiaj Unruh.

Wysoko konserwatywnym reprezentantom 
legitymizmu był ten retrospektywny pogląd 
bardzo nie na rękę. Na czoła tych panów 
występowały poty przestrachu, kiedy p. Scbor- 
lemer politykę przeciw’ Polakom rozpoczętą 
nazwał również polityką rewolucyjną.

Wśród tych gryzących 'wywodów opuścił 
p. Puttkamer swe wygodne miejsce na rogu 
stołu ministeryalnego.

W tym projekcie widzi p. Schorlemer zu­
pełne bankructwo dotychczasowego systemu 
administracyjnego. Żaden minister, krom 
księcia Bismarcka, nie zdołałby zebrać na po­
parcie takiego projektu większej liczby głosów. 
Obrona jego musiała dla’p. ministra być 
twardym orzechem do zgryzienia, ale mimo 
uzasadnienia p. ministra nie ¡widać wcale, jak 
ta ustawa ma być wykonana.' Dla czego nie 
zaczynacie takićj pracy na Pomorzu, aby pod­
nieść stan chłopski ? Projekt odniesie skutek 
wprost przeciwny. Polski chłop złączy się 
jeszcze ściślej ze szlachtą, a rzekomy polonizm 
jeszcze się wzmoże itd. itd.

Drugi dzień obrad.
Dwudniowe obrady nąd. pierwszym 

wnioskiem antypolskim skończyij się 
wczoraj przekazaniem tego projektu oso- 
bnój koinisyi, złożonój z 21 członków.

Wczorajsze posiedzenie trwało znów 
5y/2 godziny — dzisiejsze obrady toczą 
się dalej nad drugim i trzecim wnioskiem 
antypolskim, podczas kiedy równocześnie 
i Izba Panów zajęta jest mlecznym bra­
tem wniosku Acheubacha, t. j. wnioskiem 
Dernburga. Nigdy jeszcze prawodawcze 
ciała pruskie nie odbrzmiewały tak głośno 
rozprawami przeciw Polakom, nigdy ze 
strony nam przeciwnej tak słabo i tak 
niedołężnie nie broniono wrogich przeciw 
nam zamiarów.

Jeśli zapytamy, jaki jest rezultat tej 
dwudniowej walki na słowa, to każdy 
nieuprzedzony obserwator przyzna, iż 
waty i pozycye, na których ta baterya 
antypolska stanęła, silnie zryte i poszar­
pane zostały. Gdyby to wszystko, co po­
wiedzieli pp. Wierzbiński, ks. Ostrowicz, 
msgr. Stablewski, baron Huene, baron 
Schorlemer, dr. Windthorst i dr. Hauel, 
można użyć od razu, w sposób, jak to 
zrobił Kmicic pod Częstochową, -to ona 
kolubryna przeciw nam wymierzona roz­
prysłaby się w kawały.

Posłowie nasi Wierzbiński i ks. Ostro­
wicz (którego mowę w dosłownym prze­
kładzie dopiero jutro podać będziemy mo­
gli), zainaugurowali doskonale początek 
tej walki wypowiedzeniem całój moralnej 
grozy i całego oburzenia, jakiem Polacy 
przejęci są w obec zaprojektowanych 
przeciw nam środków. Siła ich przemó­
wień ubezwładniła po prostu przeciwni­
ków; to, co powiedzieli Benda i Holtz, 
było zupełnie bezbarwnem i liebem, go- 
dnórn chyba epilogu, jaki wygłosił poseł 
Tresckow.

Minister Lucius wywodami swemi do­
wiódł coś wprost przeciwnego, wykazał 
bowiem, że własność w polskiem ręku 
ciągle się zmniejsza, że zatem taki gwał­
towny atak ze strony rządu jest zupełnie 
zbyteczny. Mówią też, że stanowisko 
pana ministra rólnictwa jest zachwiane 
(„er kriselt'1). a do równowagi nie przy­
wróciła go bynajmniej druga przedwczo­
rajsza i wczorajsza mowa jego, wT któi 
nawet nie odparł zarzutów, jakie mu 
czynił główny partyzant rządowy, p 
Rauchhaupt.

Pięcioma kolumnami posunęli się na 
stępuie przeciwnicy projektu: Huene, 
Schorlemer, ksiądz dr. Stablewski, dr. 
Windthorst i dr. Hanel, a główna wałka, 
jaką stoczyli z pp. dr. Wehrem, Rauch- 
hauptem, Kennemannem, Hobrechtem i 
dr. Luciusem, skończyła się zupełną klę­
ską moralną zwolenników projektu.

Projekt jest antyspołeczny — tak 
wywiedli mówcy, i antychrześciański, bo 
godzi ua jeduę warstwę społeczną, na 
szlachtę polską, podczas gdy chłopów pol­
skich pan minister Lucius wyraźnie gla-

szcze i o tej łaskawości rządu aż po dwa 
razy ich zapewnia.

Słusznie powiedział msgr. Stablewski, 
że socyaliści ręce zacierają na widok te­
go, co się dzieje, i obliczają naprzód ko­
rzyści, któreby osięgnął ich system so­
cjalistyczny, gdyby zasadę w tym pro­
jekcie spowitą uogólnić można. Dr. Wehr 
w przemówieniu swojem napomknął, że 
to nie jest uiemożebnem, że rozszerzenie 
takiej wyjątkowej ustawy na zregenero­
wanych potomków szlachty niemieckiej, 
na Alzatów, Duńczyków i Welfów — 
szkodzićby nie mogło.

Projekt jest antikonstytucyjny, bo czy­
ni różnicę między poddanymi pruskimi, 
klasyfikując ich na Polaków i Niemców, 
czego koustytucya nie zna; dalej projekt 
rządowy pozbawia sejm rocznej kontroli 
nad wydatkami tak wielkiemi, czego być 
nie powinno.

Projekt jest antikatolicki, gdyż z mo- 
wy p. dr. Wehra widać, że tylko prote­
stanci, albo katolicy obojętni ua uwzglę­
dnienie liczyć mogą.

Projekt jest wyraźnóm wypowiedze­
niem wojny Polakom, gdyż p. Hobrecht 
bez ogródki powiedział, że my Polacy 
z pod pewnych praw wyjęci być powin­
niśmy, że nie możemy być równouprawnie­
ni z Niemcami.

To wszystko jasno i dobitnie wyka­
zali mówcy opozycyjni, demontując bez­
ustannie pozycye partyi rządowój, która 
na to wszystko odpowiadała tylko podej­
rzeniami i oszczerstwami, twierdząc n. p„ 
że projekt ten ma zapobiedz rychłemu 
wybuchowi, co ma zapewne znaczyć 
rewolucyi polskiej !

Zwyciężyliśmy moralnie z pomocą ka­
tolików i z pomocą Hauela, którego mowa 
tóm silniejsze zrobiła wrażenie, że, jak 
wiadomo, Hanel jest nieprzyjacielem Po­
laków ; (podamy ją jutro w całości) — 
chociaż nie łudzimy się bynajmniej, jaki 
będzie mimo to dalszy przebieg rzeczy, 
lo świetna obrona naszych stanowisk 
dodaje nam odwagi do dalszej walki.

Salutem ex inimicis... Zbawieuie i ra­
tunek od nieprzyjaciół naszych.

Mowa ks. Bismarcka wywarła już 
dobre skutki. Nie jeden lekkomyślny 
Polak nauczył się z niej wiele, a podo­
bno skutki były uderzające.

Wykazanie, do czego zmierza projekt 
stumilionowy i przedstawienie w tak ja- 
snem świetle naszego położenia wpłynie 
bardzo korzystnie na wyleczenie nas z 
wad i błędów, którym dotychczasowe 
osłabienie nasze przypisać należy.

Takie lekcye. jakie nam dano wpro 
jektach rządowych, muszą dla nas wyjść 
na dobre, jeśli jeszcze w nas jest ma- 
teryał do dalszego bytu — a że j e s t 
o tóm nie wątpimy.

Dwudniowe obrady kosztowały pań­
stwo 4300 talarów.

Rozprawy nai wnioskami antypolskiemi
w sejmie pruskim.

Berlin, 23 lutego.
Początek o godzinie lP/j; przy stole 

miuisteryalnym zasiedli: dr. Lucius, dr. 
Gossler i kilku komisarzy. Izba i try­
buny dosyć dobrze zapełnione.

W dalszym ciągu przerwanych wczo­
raj obrad zabiera głos

dr. Wehr,
dyrektor krajowy Prus Zach, i poseł wałecko-zło- 

towski (wolnokons.)
Obwinia najprzód Polaków, że upa­

dek Ojczyzny swej sami zawinili. Wszy­
stkie usiłowania Polaków do przywróce­
nia Ojczyzny marnie się rozbiły dotąd i 
nadal rozbijać się będą. Ostatnie obra­
dy w parlamencie mogłyby naprowadzić 
na myśl, że naród niemiecki npadł, i że 
rozwój narodowy znacznie się obuiża; — 
atoli większość narodu (jakiego? czy pru­
skiego?) nie stoi po za pstrą większością 
parlamentu niemieckiego. (A statystyka ?) 
Wczorajsza małoduszua taktyka wojenna 
barona Schorlemera jest charakterysty 
cznern znamieniem całój sytuacyi. Jest 
to walka karła, pragnącego szczypać 
olbrzyma po łydkach.
(Śmiechy w centrum. — Wielka wesołość.)

Projekt rządowy’ ma par excellence 
narodowe znaczenie.

(Wesołość.)
Wyraz „narodowy1 zdaje Wam się 

nie podobać, M Panowie.
(Ponowna wesołość i liczne glosy.)
Projekt rządowy odpowiada przecież 

także i dążnościom postępowców, ponie 
waż zmierza do podzielenia większe, 
własności na korzyść chłopów. Jeżeli

Panowie zaprzeczacie, jakoby projekt 
taki był koniecznie potrzebny, to przy- 
pomnijcie sobie, że ludność polska w Pru- 
ach Zachodnich od roku 1870 ciągle się 

pomnaża — ciągle rośnie. Projekt rzą­
dowy nie dowodzi bynajmnićj, jakobyśmy 
doszli do bankructwa rządowćj admini­
stracji, lecz przeciwnie: to było ban­
kructwem rządu, iż tenże pozwalał księ­
żom i inspektorom katolickim występo­
wać w szkole w roli organizatorów pol­
skości. Poseł Windthorst wolal tutaj 
niedawno po trzy razy: Sto miliouów, 
sto milionów, sto milionów!

(W esolość.)
Chciał on wywołać przestrach i „ciar­

ki“ w całym kraju, jakobyśmy owe pie- 
piądze chcieli trwonić. Tutaj chodzi 
o produktywne zużycie tój kwoty, z któ­
rej państwo ani fenyga nie straci, a w 
najgorszym razie tylko niski procent od 
tej sumy pobierać będzie — atoli ta 
okoliczność w obec wielkiego zada­
nia państwowego, przed jakiem stoi- 
my, na szali zaważyć nie może. Daje- 
my miliony na zwyczajne potrzeby i 
biedę — tutaj chodzi o wielką biedę na­
rodową. Stwórzmy dzielny stan chłop­
ski, a ten najlepiej Księstwo germanizo- 
wać będzie. Powiedziano tutaj, że chło­
pi westfalscy nie pójdą na wschód — 
chłopskich przyjaciół pana Schorlemera 
z Westfalii wcale sobie nie życzymy. — 
Cieszę się bardzo, że ród Schorlemerów 
(jak to wczoraj słyszeliśmy) już od lat 
1000 mieszka ua czerwonej glebie west­
falskiej — aleć rodziny mogą tśż się wy­
radzać,

(Wielki niepokój)
mogą rodzić zgniłe owoce i złe rośliny. 

(Wielki niepokój i wołanie.)
Polacy pełnią swą powinność, gdyż 

tak czynić muszą; z radością powita­
liby oni każde zewnętrzne zawikłauie i 
stanęliby po stronie naszych wrogów.

(Wielki niepokój).
Czyż mamy czekać, aż przyjdzie do 

krwi rozlewu ?
(Niepokój).

Na zachodzie mamy żywioły francu­
skie, na północy Duńczyków, na wscho­
dzie Polaków — a w środku Welfów.

(Wesołość).
Do najdzielniejszych czynów naszego 

wielkiego męża stanu należy to, że tak 
energicznie starał się zapobiedz polskim 
zawikłaniom. Erakcya moja dzieli oba­
wy konstytucyjne, jakie się przy tym pro­
jekcie nasuwają, ale te obawy dadzą się 
łatwo usunąć w komisyi; jestem atoli 
przeciwny wybieraniu postów do owój ko­
misyi bezpośredniój, gdyż osłabiłoby to 
poprostu władzę wykonawczą, która musi 
być silną.

Ustawa jest nakazana koniecznością ; 
obawy konstytucyjne dadzą się łatwo u- 
suuąć, a gdy ustawa będzie racyonalnie 
jrzeprowadaona, wtedy błogie jej na­
stępstwa rychło się okażą.

Naszym obowiązkiem jest pro­
wadzić dalej dzieło, które Krzyża­
cy niegdyś rozpoczęli, a które dalej 
prowadzi! Fryderyk II we wschoduiój 
Marchii, Prowadźmy to dzieło dalej a 
zaiste będziemy g o d u y m i synami wiel- 
tich Ojców.
(Wesołość! słabe „brawo“ na prawicy).

Mowa ks. dr. Stablewskiego,
miana w sejmie pruskim du. 23 lutego.

M. Panowie! P. dr. Wehr zakończył 
gorącem wezwaniem, abyście panowie dalej 
działali w pruskich dzierżawach w myśl 
katolickiego zakonu krzyżackiego. Jest 
to wezwanie polegające na grubój niezna­
jomości dziejów tego niemieckiego zaboru 
(śmiech po prawicy), gdyż inaczej powin- 
niby ci Panowie z dzieła Perlbacha wie­
dzieć, jak była gospodarka tego zakonu, jak 
się wyrodził, jakiego dopuszczał się uci­
sku, tak iż Niemcy musieli błagać królów 
polskich o pomoc (wołania na prawicy). 
Panie Bismarck ze Złotowa, czytaj pan 
tylko historyą zakonu. (P. Bismarck: Już 
to uczyniłem). W takim razie nie wiel­
kim pan jesteś bohaterem w krytyce hi­
storycznej. (Wesołość). Historyczny rumak 
jest dla niejednego kulejącym człapakiem. 
(Wybornie! w centrum). Według tycli 
niemieckich dzieł źródłowych Wattenba- 
cha, Perlbacha i innych, którzy pisali 
historyą Krzyżaków, nie ma powodu chlu­
bie się z tych dziejów. Przywykliśmy wi­
dzieć zawsze p. dr. Wehra ua czele hecy
przeciw Polaków. (Brawo! w centrum). 
1 dzisiaj pokazał się takim i czernił nas 
podejrzeniami najzwyczajniejszego kali­
bru. Ale jest to nowością, że przywódzca



wolnozachowawczój frakcyi wystąpił w roli 
proroka i sędziego historycznego, twier­
dząc, że błędy nasze okazały się w dzie­
jach o wiele większemi od zalet. Na to 
odpowiem tak samo, jak niegdyś p. Bis­
marckowi ze Złotowa, pytaniem, kto to 
nie dopuścił odrodzenia politycznego i ma­
teryalnego Polski. Niechże poprosi pana 
Sybla o przedłożenie mu archiwalnych 
dokumentów, z których się przekona, jak 
dom brandenburgski wstrzymał to odro­
dzenie, a gdy Polska ogłosiła najlepszą 
w 18 wieku konstytucyą 3 maja, właśnie 
ta konstytucyą dała powód do podziału i 
ujarzmienia Polski przez Prusy. Nie mogę 
się tu wdawać w dalsze ekskursa i roz­
prawy nad tą materyą; sprawa o którą 
chodzi, jest zbyt poważną, niż żeby się 
tu można silić na zbijanie takich prze­
wrotnych poglądów dziejowych, zbyt powa­
żną, mówię, niż żebym tu wczorajsze pot- 
purri p. Tresckowa (wesołość) miał pod­
dawać pod ściślejszą krytykę. Zrzekam 
się tego i nie będę p. Treskowowi towa­
rzyszył w jego wycieczkach przeciw da­
mom polskim, o których miłość tak bardzo 
mu chodzi; nie mam również ochoty czy­
nić z nim pospołu salto mortale, w któ- 
rem przeskoczył od dam do wydziału ka­
tolickiego, ani tćż przechadzki na tam­
ten świat, gdzie się dusza jakiegoś nie­
boszczyka przed nim na to żaliła, że ma 
skrupuły sumienia, czy ostatnią jój spo­
wiedź niemiecką ksiądz polski dostate­
cznie rozumiał.

W każdym razie zbogacił wczoraj na­
ukę etnograficzną swćm odkryciem Po­
laków dzikich i swojskich, zbogacił i hi­
storyą najnowszćj epoki drugióm odkry­
ciem, że powstanie w r. 1848 wywołała 
spowiedź wielkanocna. Zresztą, co szano­
wny pan ten przeciw nam powiedział, nie 
było w złój myśli powiedzianym. Jedna 
tylko zaczepka przeciw Polakom była 
arcyniebezpieczną, t. j. zarzut, że Polacy 
tutaj w sejmie najlepsze pozajmowali 
miejsca; ale ważny to był dla niego ar­
gument, bo w nim dowiódł rzeczywiście, 
że żywioł niemiecki jest wypierany przez 
polski. (Bardzo słusznie!) *Ale takie epi­
zody, jak ten, nie powinny naszej uwagi 
odwracać od ważności kwestyi. Nie zdo­
łają one zatrzeć okrucieństwa obmyślo­
nych przeciw nam rozporządzeń. P. mi­
nister usiłował to wczoraj uczynić, po­
przestając na wyświeceniu socyalno-poli- 
tycznćj i agraryjnój strony sprawy. (Pra­
wda !) W ślad jego poszedł p. Holtz. 
Strony politycznój i celu projektu do­
tknięto tylko jakby od niechcenia, po­
bieżnym poglądem na dzieje, aby wywo­
łać przeciw nam uprzedzenie. Mówiono o 
rozprzężeniu, jakie Prusy zastały w Pol­
sce, przyczem tylko p. minister o tern za­
pomniał, że podówczas gospodarowały w 
w kraju wojska moskiewskie, jakby były 
u siebie, zapomniał o długoletnich woj­
nach. Zapytałbym tutaj p. ministra, jak 
wyglądały Niemcy po wojnie trzydziesto­
letniej ? (Bardzo słusznie !) Zarzutu, jako- 
byśmy byli niepoprawnymi rewolucyoni- 
stami i pochopnymi do skrytobójstwa, nie 
godziło się p. ministrowi nam czynić, 
gdyż dzieje nasze niemająani 
jednego królobójcy.

Nowsza historya Prus dostarcza nie­
stety smutniejszych pojawów w tój mierze. 
Wspomnę tylko Nobilinga, syna importo­
wanego pod rządem Flottwella dzierża­
wcy domen królewskich. (Słuchajcie! u 
Polaków). Takie zarzuty nas nie ty­
kają. Nie potrzebujemy przed panami 
stawać w pokutniczćm przybraniu, tyczy 
się to kogo innego. Historya wie, kto 
był katem, a kto ofiarą. Ale zasmuca 
nas to, jeśli mężowie zasad zachowaw­
czych, jak p. Holtz, przy takich pro­
jektach pomijają wszelkie względy mo­
ralności, jeśli je mogą pogodzić ze swem 
chrześciańskiem i konserwatywnóm su­
mieniem, jeśli takie prawo mogą nazwać 
prawem twórczóm, pokojowóm. Jest ono 
zaiste twórczóm, o ile wytwarza zagładę 
wszystkich warunków życia narodowego. 
Jest ouo pokojowóm, panie Holtz, o ile 
wytwarza spokój cmentarny dla narodu 
(Bardzo słusznie w centrum), i kopie 
olbrzymią mogiłę dla całego szczepu. 
(Prawda ! w centrum i u Polaków'). O tern 
mówi p. Holtz, reprezentant stronnictwa 
zachowawczego, o tóm mówi p. mini­
ster z taką spokojnością i flegmą (Brawo 
na prawicy) Ijak gdyby tu chodziło o 
melioracyą gruntu, a p. dr. Wehr bije mu 
głośne brawa.

Daleko zaiste zaszliśmy w' wyparciu 
się dotychczasowych zasad moralnych w 
polityce, jeżeliśmy tak stępieli na krzy­
wdę, jaka się dzieje jednej części pod­
danych przez wyjęcie ich z pod opieki 
prawa, dla tego jedynie, że należą do 
innój narodowości, jeśli popierać będzie­
my kolonizacye na koszt państwa, wyku­
pywać grunta tylko dla tego, aby (jak to 
p. kanclerz powiada) polepszyć stosunek 
liczebny ludności polskiej i niemieckiej 
na korzyść niemieckiój. Jeżeli przeto te 
rozporządzenia, mające złamać opór je- 
dnój narodowości przeciwko asymilacji z 
dragą, chcecie przeprowadzić w imię, pra­
wa i pod hasłem łaski Bożój, w takim 
razie nie wiem, jak to pogodzić z poję­
ciami, które w nas, jako chrzęściau 
wszczepiano za lat młodych. W p r z ó - 
dy trzeba się wyrzec wszel­
kich poglądów moralnych, 
wszelkich pojęć o zadaniach 
i granicach władzy państwowćj, 
o wartości traktatów i praw 
narodowych. P. kanclerz uczynił to 
ze szczerością, która cały świat przypra-

prawiła o zdumienie. — Usłyszeliśmy 
wezwanie, jak niegdyś Klodoweusz: 
„Spal, coś dotychczas ubóstwiał, a ubó­
stwiaj, coś dawniój palił.“ Za tą radą 
pójdziecie panowie zapewne. O cóż tu­
taj chodzi ? Jak sądzicie, o kwestyą na­
rodową. Państwo ma się stać czysto na- 
rodowóm. Wszystko przeto, co nie jest 
niemieckióm, ma być usuniętóm, ma być 
pozbawionóm opieki praw państwowych. 
Ale chociażbyśmy się chcieli zasymilować, 
trzebaby nam wprzódy wiedzieć,] z jakim 
odłamem germanizmu mamy się zlać w je­
dno, bo nie wszystko, co niemieckie, ma 
łaskę u rządu.

(Brawo! w centrum.)
Niemieckość p. Richtera nie podoba 

się p. kanclerzowi, niemieckość konser­
watystów już była raz podejrzaną, naro­
dowcy już także, raz utracili fawory. 
Wzorem Niemców wyższym nad wszelkie 
podejrzenie, byli panowie wolno-zacho­
wawcy z panem dr. Wehrem i Pindte- 
rem na czele. (Wesołość). Katolicy nie­
mieccy są naturalnie p. kanclerzowi solą 
w oku ; ale oni też nie zmieniają zasad, 
jak się zmienia suknie. Gdyby w walce 
kulturnój nie była cała ludność katoli­
cka stawiła jednomyślnie oporu, kto wie, 
czyby nie popróbowano ogłosić takich 
praw wyjątkowych przeciw katolikom. 
Ale sparzono sobie palce i dla tego za­
chowano się ostrożniój. Z Polakami ta­
kie ceregiele nie potrzebne. Wszakże 
są słabsi; a zresztą projekta te popierają 
poniekąd unifikacyą państwa pod wzglę­
dem wyznaniowym. Są one widocznie 
obliczone na osłabienie katolicj'zmu na 
wschodzie. (Wybornie! w centrum i u 
Polaków). Tysiące chłopów protestan­
ckich, osiedlonych w stronach czysto ka­
tolickich, mających szkoły' i kościoły 
protestanckie, to wcale nie złj' środek 
sprotestantyzowania kraju. Któż tego 
nie widzi, że o to chodziło przy utwo­
rzeniu projektu ? Czemuż n. p. nie za­
proponowano kolonizacji w Prusach 
Wschodnich? Wszakże i tam mieszkają 
Polacy, ale ci Polacy są ewanielikami, 
z nimi graniczą katoliccj- Warmijczycy, 
którzyby mogli między nimi osiadać i 
osłabić przewagę protestantyzmu, czego 
sobie nie życzono. W zaciekłości waszój 
nie odstrasza was od kolonizacyi fiasko, 
jakiegoście doznali w dotychczasowych 
próbach osadnictw w Prusach. Jakie to 
tałałajstwo daje się do przesiedlenia na­
mówić, jak przesadzone wiąże z tern 
przesiedleniem nadzieje, o tóm czytamy w 
dziele Lamotta „o Kolonistach“. Gdy 
tych osadników tu w Marchii napędzano 
do pracy, odpowiadali władzom zuchwale: 
„toć przecież na to nas król nie spro­
wadzał, abyśmy pracowali, lecz abyśmy 
płodzili dzieci“. (Wesołość.)

Zaludnienie pustkowi było wtenczas 
jedynym celem rządu w sprowadzaniu osa­
dników. Zaludnianie jest i dzisiaj takim 
celem, bo o cywilizacji nie ma mowy. 
Chłop polski nie pójdzie do niemieckie­
go na naukę, gdy chodzić będzie o sprawy, 
gospodarskie. Panowie znający nasze 
stosunki, przywtórzą mi, gdy powiem, że 
chłop polski od niemieckiego kolonisty jest 
o wiele sprytniejszy i oświeceńszy. Ile 
niemieccy koloniści rząd kosztowali, o tóm 
wiemy z dziełka Klewitza : „O pruskiój 
administracji za Prus południowych.“ — 
Każda familia kosztowała rząd podów­
czas około 1000 talarów, teraz koszto­
wałaby trzy razj' więcój. Najlepszóm je- 
dnak Ł°, powiada prezes poznań­
skiej jeneralnój komisyi Klebs, że prawie 
wszystkie rodziny kolonistów zupełuie 
podupadłj'. Żaden poczciwy człowiek nie 
pozwoli się użyć na to, aby gnębić Pola­
ków, wj'pierać ich z odwiecznych siedzib, 
służyć za narzędzie zagładj' narodu nie­
szczęśliwego. Wierzcie mi, moi panowie, w 
prostym człowieku jest więcój poczucia 
sprawiedliwości, aniżeli w niejednym pra­
wniku. (Bardzo słusznie! w centrum i u 
Polaków), niźli nawet w tym lub owym 
profesorze uniwersyteckim. Ci panowie 
gotowi wszystko udowodnić, wszystko 
usprawiedliwić. Ale argumentów projektu 
nie czerpali ci panowie w naukach chrze- 
ściaństwa, lecz w' bezecnóm piśmidle 
Hartmanna. Zresztą winszuję tym wszy­
stkim, którzy te projekta przeciw nam 
popierają; gdyż są jednego ducha i jednój 
myśli z bezbożnikiem i mizantropem Hart- 
rnannem, Maratem niemieckim, którego 
nienawiścią tchnące deliria mają przeciw 
nam wejść w wykonanie. (Bardzo słu­
sznie ! u Polaków). Jeźli ktoś tak jak 
Hartmann propaguje nienawiść rasową i 
religijną (ruch po prawicy), sądzę, że gdyby 
p. Bismarck ze Złotowa był prokuratorem, 
wtedyby tego jegomości wsadził do Pló- 
tzensee za podbechtywanie. Gdyby taka 
polityka, sprzeczna ze wszystkiemi zasa­
dami prawa, miała wziąć górę w całym 
świecie, gdyby stać się miała prawidłową 
w innych krajach, wtedyby nastał stan 
rzeczy, jaki zapowiedział Hobbes w sen- 
tencyi: „homo horaini lupus“. Wszakże 
co do celu tych projektów nie może być 
najmniejszej wątpliwości.

Nie wątpią o tóm ani panowie z pra­
wicy, którzy tak gorliwie przemawiają za 
prawami. Każdj’ z was odpowie na za­
pytanie, czy te prawa są obmyślone na 
zniszczenie Polaków, że tak. Kwestya 
wypierania albo zagrożenia germanizmu 
w prowincyach wschodnich jest wprost 
niegodnym żartem. Przypatrzcie się pa­
nowie tylko tym zagrożonym w Poznań­
skiem Niemcom, n. p. p. Kennemannowi, 
który siedzi naprzeciwko mnie, jak im się 
dobrze u nas dzieje. Jaki zebrał ten pan

majątek! Uznaję jego spryt i pilność, 
ale ileż w tóm tkwi pracy i znoju naszych 
polskich chłopków, za co im się w ten 
sposób wywdzięczył, że on pierwszy na­
rzucił im jako patron księdza moralnie 
podupadłego (słuchajcie ! u Polaków), że 
ich przyprawił o nieszczęście, że wielu z 
jego powodu poszło do więzienia. Otóż 
to dzieło kolonizatora niemieckiego, posła 
Kennemanna. (Słuchajcie! u Polaków). 
Teraz przechodzę do statystycznego sto­
sunku obu narodowości, punktu arcydra- 
źliwego. Jeźli liczebnie, według urzędo- 
dowych wykazów pruskiego bióra staty­
stycznego, udowodniono, że od roku 1816 
do 1880 liczba Polaków tylko się podwoiła 
a Niemców potroiła, wtedy jest wszj’stko 
w porządku. Ale nikt wczoraj lepiój nie 
przemawiał przeciw projektowi od pana 
ministra samego, szczególnie przy wyka­
zie ubytku polskich posiadłości. Jeźli pan 
minister twierdził, że ten ubytek nie po­
działał na osłabienie, lecz przeciwnie na 
wzmocnienie poczucia narodowego polskie­
go, toć według tej metody argumentacyi 
dalsze wykupywanie ziemi polskiój musia- 
łobj' się jeszcze bardziój przyczynić do 
ukrzepienia pólonizmu.

W obu p»?j<vincyach, Poznańskiej i Za- 
chodnio-Pruskiej, wynosi posiadłość grun­
towa niemiecka 1,242,000 hekt., polska 
759,000 hekt:, w W. Ks. Poznańskiem 
niemiecka 723,000 h. polska 656,000 h. 
Do niemieckich posiadłości policzyć nale­
ży 200,000 hekt, domen i dóbr kameral­
nych. Mamy więc w Poznańskióm 923,000 
hekt, w ręku niemieckiem, 650,000 wpol- 
skiem. Domeny są to pokasowane dobra 
klasztorne i starostwa. Teraz chodzi o re­
sztę polskich posiadłości. Ale w oczach 
p. Wehra jeszcze grozi Niemców niebez- 
pieczeńsjwo, jeśli w obwodzie kwidzyńskim 
84000, w gdańskim, gdzie jest dyrektorem 
krajowym, 18000 mórg jest własnością Po­
laków'. Historya tego ogromu posiadło­
ści niemieckich daje przyczynek, który wi­
nien być dla panów' przestrogą, jak czasj’ 
ńamiętności politycznych są czasami samo- 
lubstwa i niepomiernej chęci zbogacenia 
się. „Schwarzes Ruch“ albo „die wahren 
Jacobiner“ Heida, którego życie opisał 
Varnhagen von Ense, dają smutny tego 
obraz, a mianowicie, jak minister Hoym 
szastał dobrami koronnemi i poduchowne­
mu Z tej książki widać, jakie to osoby 
temi dobrami darzono.

W czterech latach rozdarowmno 241 
posiadłości wiejskich (Słuchajcie! u Pola­
ków), wartości nominalnej 3 milionów' ta­
larów, ale które Held ocenia na 20 milio­
nów. Smutnj' to kawał dziejów, który tu 
przed wami roztaczam; ale dowodzi on, jak 
Prasy z wielkich przesileń polskich korzy- 
stały, aby polską posiadłość okrawać. Gdy 
po wojnach napoleońskich wielka gruntowa 
posiadłość była mbeno zadłużoną, naczelny 
prezes Prus, Sehoene, wyrobił moratorium 
tylko dla właścicieli niemieckich, w' skutek 
czego wiele dóbr polskich dostało się pod 
subhastę i za byle co przeszło w ręce nie­
mieckie. Po r. 1830, t, j. po powstaniu 
nie skierowanem przeciw Prusom, skonfi­
skowano wszystkim uczestnikom powstania 
ich dobra. Łaska królewska zamieniła pó­
źniej te konfiskaty na kary pieniężne; ale 
te były tak wysokie, że ojciec np. naszego 
kolegi, jenerał Chłapowski zapłacił 22,000 
tal. grzywien, inny pan 32,000.

Że te kary wielu właścicielom, którzy 
w Królestwie Polskiem już dosyć ofiar 
ponieśli, zadały cios śmiertelny, to ka­
żdemu jasne. I rok 1848 przyczynił się 
do ubytku polskiój własności gruntowój, 
tak samo rok 1863, gdzie Polacy zwró­
cili oręż przeciw7 Rosyi, nie przeciw Pru­
som. Wszystkim Polakom, którzy popie­
rali to powstanie bronią lub pieniędzmi, 
wytoczono proces o zdradę stanu, proces 
przez prof. Gneista stanowczo potępiony, 
proces, który Polaków tyle kosztował i 
tylu przyprawił o utratę dóbr. — Taki 
jest obraz polonizmu, przeciw któremu ni­
niejsze projekty mają stanowić jakoby 
„akt obrony.“ Byłobj' dobrze, gdyby 
rząd kiedyś chciał szczerze wj'zuae, jakie 
kapitały przeznaczył i wj’dał na popiera­
nie i wspomaganie niemieckich właści­
cieli ziemi.

(Wołanie na prawicy).
Polakom tego nie czynił, panie Wehr. 
Żaden nie doznał pomocj’ od rządu ; ani 
jednemu nie wypuszczono domeny w 
dzierżawę.

(Słuchajcie ! po lewicy i u Polaków). 
Po jakich tóż procentach wypożyczano 
Niemcom kapitały ? Czy można się dzi­
wić ubytkowi polskich posiadłości ? Te­
raz chodzi o wyparcie reszty właścicieli 
polskich — około 280 — z ziemi po 
przodkach odziedziczonćj. Tą drogą spo­
dziewa się rząd szybszśj assymilacyi 
ludności. Taki projekt jest wojną, ale 
wojną nie prowadzoną pod znakiem 
krzyża.

(Oklaski u Polaków).
W dotychczasowych rozprawach, jak 

w trzydniowych nad wnioskiem Achen- 
bacha, słyszeliśmy ciągle, że rozporządze­
nia te są arcymądre i humanitarne; ale 
żaden mówca nie nazwał ich chrześciań- 
skiemi.

(Bardzo słusznie).
Czyż prawa takie noszą na sobie zna­

mię chrześciaństwa, które są przeznaczo­
ne na rozszarpanie włókien życia naro­
dowego ; prawa, mówię, mające ponowić 
na naszym narodzie przykład znany z 
dziejów Izraela, gdzie także obej’ koloni­
ści mieli pozbawić żydów religii, obycza­
jów i języka. Ale zanim ewangelia opa­
sała narody wstęgą miłości, pismo sta­

rego zakonu naznaczyło te rozporządze­
nia sromotnóm piętnem klątwy proroka.

Czy wzajemne stosunki ludów, czy 
władze państwa nie powinny uznawać 
wyższój władzy? Tak w istocie to nie 
dla tych, dla których historya jest tylko 
przypadkowóm zespoleniem materyalnych 
czynników.

Jeżeli historyą, rozwój natury i ludz­
kości myśl Boża przenika, jeżeli wszyst­
ko, a zatóm i rozliczne narodowości mają 
swój rozsądny’ cel, jeżeli każda okruszyna 
ma się przyczynić do ogólnój oświaty i 
każdy ma w porządku świata Bożego 
swój cel, to targnięcie się na narodowo­
ści jest targnięciem na cele i prawa na­
tury i ich Stwórcy.

(Brawo.)
Państwo nie ma prawa przekształcać na­
rodowości, gdyż nie są one utworem pań­
stwa, tylko historycznego rozwoju, który 
nadał każdój jej psychologiczną właści­
wość. Narodowość jest czómś wewnę- 
trznóm, duchowóm. Może ona trwać na­
wet po utracie politycznego bytu, może 
i w obcym organizmie po utraceniu poli­
tycznego bytu istnieć jako pożyteczny 
członek.

(Bardzo słusznie!)
Atoli jeżeli chcecie jednój narodowości 
zaprzeczać bytu i normalnego rozwoju, 
jeżeli chcecie ją po prostu gwaltownemi 
środkami, jak to tu zamierzono, zniwe­
czyć, wtedy jesteście odpowiedzialnymi 
za następstwa, jakie wywołuje zniszcze­
nie każdego żyjącego organizmu.

(Bardzo dobrze!)
Następuje wtedy ostry, albo chroniczny 
stan cierpienia lub boleści, stan patolo­
giczny.

Spojrzyjcie na Irlaudyą, jak tam ten 
uczciwy, szlachetny lud w takim choro­
bliwym stanie pozbył się wszelkich zasad 
moralności! Czy takiemi ustawami nie 
pracujecie nad podkopaniem wszelkich 
moralnych zasad w narodzie ?

(Bardzo słusznie!)
I chcecie potóm przeciw socyalizmowi ta­
kiemi paliatywnemi walczyć środkami ? 
Sprowadzacie wodę do źródła i chcecie 
następnie zatkać ujście !

(Bardzo dobrze!)
Takiemi ustawami naruszacie prawa, któ­
re ściślój i serdeczniej spojone są z ży­
ciem całego narodu, niż prawo jego poli­
tycznej egzystencyi. Czy chcecie wmówić 
w siebie, że tylko polska szlachta przy­
wiązaną jest do swój narodowości ? że 
chłop polski zadowolony jest ze wszyst­
kiego? że chłop polski, któremu szkołę u- 
tworzono, gdzie dzieci jego zapominają 
jęzj'ka polskiego — że ten chłop, który 
w sądzie nie może się z urzędnikiem po­
rozumieć w swym ojczystym języku, — że 
ten chłop, który tylko jako żer armatni 
służy

(Bardzo dobrze ! w centrum, — oho ! 
na prawicy.)

— czy wierzycie, panowie, którzy temu 
zaprzeczacie, że chłopu to może być obo- 
jętuóm ? — że was za to kocha ? — że 
może mieć do rządu zaufanie, jeżeli rząd 
przy kolonizacyi i zakupnie rozparcelo­
wanych dóbr zwiąże mu ręce w obec kon- 
kureucyi, — uwłacza mu, dawając jednjun 
obfite środki do materyalnego rozwoju i 
utrzymania, a jemu ich odmawia ? I dla 
czego ? Tylko dla jego narodowości, nie 
zaś jako karę dla jednych, lub nagrodę 
dla drugich. Polski chłop pozna to dobrze 
swą prostą logiką, że postępują z nim 
tak tylko dla danej mu od Boga oznaki 

(Bardzo słusznie!)
i pojmie te środki, jako zamach na jego 
najświętsze prawa.

(Bardzo dobrze!)
Takiemi ustawami obudzicie w całej pełni 
u całego narodu przekonanie o prawach 
narodowości, lecz z tóm przekonaniem za­
razem uczucia, które serca całój ludności 
goryczą napełnić muszą. Na widok tych 
kolonii będzie to uczucie polskiego chłopa 
coraz więcój się potęgowało.

M. Panowie, już wczoraj p. Schorle- 
mer wskazał, jakie niebezpieczeństwo 
i dla niemieckiej własności powstać może 
z nauk socjalistycznych pośród wiej­
skiej ludności przy parcelowaniu polskich 
włości.

(Wielka prawda!)
Jeżeli niemiecki chłop winnych okolicach 
pruskich dowie się o tak łatwóm naby­
waniu ziemi, zapyta się po prostu: dla 
czego u nas tak się nie dzieje ? Nie wa­
ham się oświadczyć, że nie mogliście sku­
teczniejszego wynaleźć środka ku rozsze­
rzaniu socyalistycznych nauk wśród wiej- 
skiój ludności,

(Brawo!)
jak ta ustawa,

(Bardzo słusznie!)
która pokazuje w perspektywie ludowi 
wiejskiemu podział własności. Pan Bebel 
może teraz z rozwiniętym sztandarem 
wkroczyć pomiędzy ludność wiejską. Nie 
pojmuję, jak można było w czasie dzisiej­
szego prądu w państwie monarchicznem 
wpaść na ten pomysł.

(Wielka prawda !)
Lecz do takich następstw i takie usterki 
nieszczęsne są konieczne wtedy, jeżeli 
pożegnamy zasady chrześciaństwa i spra­
wiedliwości.

(Bardzo słusznie!)
Im większa władza pewnego narodu, 

im większa jego oświata, tóm większe 
niebezpieczeństwo nadużycia władzy, tćj 
władzy, która nie clice znieść żadnych 
granic nad sobą. Ktoby był jeszcze nie­
dawno temu przeczuwał manipulacyą 
całego narodu, którego narodowa wyłą­

czność o wiele dalój sięga, jak w starym 
zakonie. U żj’dówT trzymaną była w pe­
wnych granicach i wstrzymywaną przepi­
sami miłosierdzia i sprawiedliwości, na­
wet w obec obcych i przybyszów, a za 
przestąpienie tych praw grozili prorocy 
karami boskiemi. Jakże się to da pogo­
dzić z nauką chrześciańską, jeżeli nie 
obcym, nie przybyszom, lecz synom na­
szego narodu, na naszój własnój ziemi, 
odmawiają opieki prawa, jeżeli go chcą 
wywłaszczyć, i w ten sposób zrobić 
miejsce dla innój narodowości, czy jest 
to dowodem równouprawnienia, o któ- 
róm pan minister spraw wewnętrznych tu 
mówił, kiedy z przyciskiem oświadczył, 
że nam daje w całój pełni prawo oby­
watelstwa, lecz nic więcej, ani mniej?

Widzimy w tój ustawie piękne, wolne 
i pełne prawo obywatelstwa, przj' któ- 
róm cała klasa poddanych wyłączoną jest 
od korzystania z mniemanych dobro­
dziejstw tój ustawy. Jeżeli pan minister 
tym dodatkiem „nic więcój“ chciał nam 
odmówić prawa do naszój narodowości, 
to oświadczam tutaj rządowi państwa, że 
ta narodowość jest tak silnie z 
sercem całego narodu spojo­
na, ż e j e j ręka żadnego pru­
skiego tn i n i s t r a z serca tego 
ludu nie zdolną jest wydrzeć. 
(Wielka prawda! na ławach polskich.) 
Takiemi środkami cofniemy się w poło­
żenie, gdzie mówiący innym językiem na­
zwany był barbarzyńcem i wj’jęty z pod 
obowiązku sprawiedliwości. Atoli chrze- 
ściaństwo pojawiło się na świecie jako 
spójnia jednająca wszystkie ludy.
(Bardzo słusznie! w centrum i na ławach

polskich.)
ale jednające nie tępieniem, 
nie lekceważeniem, lecz prze­
ciwnie jednający przez zwal­
czanie pogańskiój wyłącz­
ności.
(Wielka prawda! w centrum i u Po­

laków.)
„Non est judaeus neąue graecus.“ 

Co to znaczy ? Oto, że chrześciaństwo 
wszystkim narodom równe prawa, równą 
godność i równy szacunek nadaje. 
(Wielka prawda ! — brawo ! centrum i

Polacy.)
Cud zesłania Ducha św. był pier- 

wszóm objawieniem równouprawnienia 
wszystkich ludów,
(Wielka prawda! w centrum i u Po­

laków.)
a św. Paweł był pierwszym nauczycielem 
tego równouprawnienia. Kościół chrze- 
ściański był i w historyi, jak to sam 
Macoulay przyznaje, oparciem dla wszy- 
skich uciśnionych i nieszczęśliwych naro­
dowości, i takim być musi — i takim 
pozostanie, dopóty, dopóki, prawdziwym 
chrześciańskim Kościołem pozostanie. 
(Bardzo dobrze! w centrum i u Po­

laków.)
Dla tego tóż nienawiść do Kościoła 

chrześciańskiego Hartmanna i jego ucz­
niów łatwą jest do zrozumienia, również 
jak i szczwanie na katolików, którzy 
wspierali Polaków w ich sluszyych żąda­
niach. Wnioski tych ustaw w świetle 
chrześciaństwa są przestąpieniem atrybu- 
cyi rządu. Jeżeli rząd ma Boskie 
pełno mocnctwo, to jest onomu 
dane dla dobra poddanych. — 
Zdanie „placuit Caesari, legis habes vi- 
gorem,“ nie jest chrześciańskim. Nie wolno 
wedle napadów humoru lub złości postę­
pować z poddanymi. Władza nie na 
to jest daną rządowi, aby wy­
obrażenie Boże narodowości 
przekształcał gwałtem, lecz 
dla zachowania wszelkich 
praw przyrodzonych a zatóm 
i n a r o d ow o ś c i.

Każde wtargnięcie w duchowe i ma- 
teryalue prawa i dobro ludu jest nie- 
sprawiedliwóm, choćby było upozorowane 
jak największą liczbą paragrafów.

(Bardzo dobrze !)
A ta niesprawiedliwość jest tóm większą, 
im świętsze i droższe jest to dobro i pra­
wo jakiego narodu. A czy jest obok wia­
ry wyższe dobro dla ludu, jak dobro i 
prawa jego narodowości ? Ale zdaje się, 
że ci panowie inaczój myślą, jeżeli n. p. 
wyparcie z ojczystej ziemi stawiają na 
równi z wywłaszczeniem pod budowę ko­
lei żelaznej. Jeżeli rząd clice wyjątkowe 
ustawy, jak ta agraryjna ustawa, dla je­
dnej klasy swych poddanych zaprowa­
dzać, jeżeli się nie waha otworzyć szkoły 
korupcyjnój, jak przez ten terorystyczny 
wniosek przeciw nauczycielom, i nawet 
szyderstwa całego świata się nie lęka, 
przy tój sławnej ustawie szczepienia ospy, 

(Wesołość)
a wszystko to tylko ze względów naro- 
dowj’ch, aby jednę narodowość wy­
przeć a dla drugiej zrobić miejsce, to 
rząd rozpoczyna od tego, że naduży­
wa obowiązków sprawiedli­
wego ojca i przybiera rolę 
prześladowcy.

(Bardzo słusznie !)
a wtedy ustaje pełnomocnictwo Boże i 
rządy upadają. Boskie pełnomocnictwo 
me może pod hasłem z „Bożój łaski“ 
służyć rządowi do niesprawiedliwości, do 
prześladowania i ucisku. Boskie peł­
nomocnictwo dane jest dla wymie­
rzania sprawiedliwości w równej mierze 
wszystkim.
(Żywe oklaski w centrum i u Polaków, 

sykanie na prawicy).
Rauchhaupt. Pomiędzy na­

rodowościami tak wielkie nastąpiło ua-



prężenie, iż musi tu dopomódz bezwarun­
kowo prawodawstwo.

(Zaprzeczenie na ławach polskich.) 
Panowie Polacy przez swe wystąpie­

nie tu w Izbie postradali tę resztę sym- 
patyi, jaką dla nich mieliśmy.
(Poseł Magdziński woła: nie wierzymy

w wasze sympatye.)
Jest, to kolosalna przesada, jeżeli Pa­

nowie ci mówią tu o gwałcie,ao odbiera­
niu własności, a nawet o wywłaszczeniu. 
(Odzywa się głos: Książę kanclerz.) 
Nie jest prawdą, jakobyśmy clicieli wy­
kupić polskich chłopów ; jest to właśnie 
wasz kłopot, że nie zaczepiamy polskie­
go chłopa, gdyż jest on najlepszą obroną 
przeciwko wam. .
(Bardzo trafnie ! po prawicy — niepokój

na ławach polskich.)
Ustawę tę podyktowało prawo państwa 
pruskiego, tchnie ona sprawiedliwością 
względem polskich poddanych i jest pod 
względem ekonomicznym i politycznym 
bardzo wielkiego znaczenia.
(Bardzo trafnie ! po prawicy ; — po le­
wicy odzywa się głos : wyśmienicie ! —

wesołość.)
Im bardziej się śmiejecie, wy Panowie 

z centrum, tóm bardziój przekonywacie 
nas, że nie żywicie już tych uczuć, któ- 
reśmy u was przypuszczali. Napominam 
Panów usilnie, ażebyście wyparli się te­
go uczucia, jeżeli nie chcecie stracić 
ostatniego przyjaciela, jakiego macie w 
naszóm stronnictwie. Nigdy nie zarzuca­
łem wam nieprzyjaznego względem pań­
stwa usposobienia, ale szanujcie też, Pa­
nowie, nasze uczucie narodowe i nie śmiej­
cie się.

(Bardzo trafnie! po prawicy.) 
Powinniśmy się uczyć od Polaków, czóm 
jest uczucie narodowe. Czyż wzrok wasz 
polityczny do tyła osłabł, że nie widzi­
cie już znaczenia ustawy, że nierozumie- 
cie, że pragnie ona zgermanizować te 
obiedwie prowincye ?
(Słuchajcie! słuchajcie! — na ławach 

polskich.)
Tak, chcemy tego. Wszakże p. Kantak 
sam oświadczył: My nie chcemy się 
wciskać do państwa niemieckiego.

(Niepokój na ławach polskich.)
Jest to dla nas wielkim interesem poli­
tycznym, żeby państwo, przykuło do sie­
bie te dwie prowincye i to w tej 
formie, iżby warazie niebezpieczeństwa 
stały po naszej stronie Przyzuaćjednak 
muszę, że ustawa jest nieco licho umoty­
wowana, i nie mogę nie wyrazić zdumie­
nia, że n. p. cyfr, które wczoraj przyto­
czył minister, nie umieszczono w moty­
wach, ażebyśmy mogli nad niemi dysku­
tować. Sposób, w jaki wczoraj podano 
te liczby, rzuca bardzo niekorzystne świa­
tło na ustawę. Jest rzeczą niewątpliwą, 
że żywioł polski posuwa się ustawicznie 
naprzód i my musimy temu zapobiedz 
przez zakładanie osad niemieckich. Mó­
wią, że to niezmierna suma, te 100 mi­
lionów.

W obec tego oświadczam, że połowa 
tój sumy obróconą być musi na budowle 
i urządzenia, i że tylko połowa może być 
użyta na zakupno gruntów. Nie obie­
cuję sobie także zupełnego procentowa­
nia się tej sumy. Ale jeżeliśmy 50 mi­
lionów uchwalili na budowę kauału pół­
nocno-wschodniego, to możemy poświęcić 
i 50 milionów, ażeby ratować te dwie 
zagrożone prowincye. Nigdyśmy nie lo­
kowali tak pewnego i produktywnego ka­
pitału, jakim jest owa suma 100 milio­
nów, przeznaczona na zgermanizowanie 
tych prowincyi. P. Huene powiedział, 
że kolonizacya nie może przynieść ko­
rzyści. Jeżeli chcemy dobrze kolonizo­
wać, to nie możemy być skąpymi, ale 
musimy przybyłym kolonistom niemieckim 
dać wystarczający kapitał na sprawienie 
inwentarza i dać jeszcze jakąś sumę na 
wydatki bieżące, inaczój bowiem mieć bę­
dziemy bardzo lichy, nieproduktywny stan 
włościański. Musimy stworzyć ściśle 
spojone, trwałe, kwitnące gospodarstwa 
chłopskie.

Mówca wywodzi dalój, nie potrzeba 
łamać konstytucyi, gdyż procent z posia­
dłości chłopskich będzie można składać 
w kasie państwa na amortyzacyą. Par- 
tya konserwatywna życzy sobie stano­
wczo, ażeby dochody i rozchody z owego 
100-milioiiowego funduszu zamieszczane 
były w etacie. Chodzi tylko o to, ażeby 
tak zorganizowano komisyą, iżby skute­
cznie działać mogła; będzie ona zaś sku­
tecznie działała, jeżeli będzie miała pra­
wo egzekutywy. W końcu kładzie mów­
ca przycisk na to, że partya jego uważa 
usUwę za dzieło pokoju, mogące pojednać 
żywioł polski z niemieckim.

(Oklaski po prawicy).
Poseł dr. Windthorst. Nie chcia- 

lem w tój sprawie zabierać raz jeszcze 
głosu, ale zmusza mnie do tego niejedno 
z wywodów poprzedniego mówcy. Poseł 
Rauchhaupt wyrzekł, że sposób, w jaki 
się odbywa dyskusya, dowodzi wyraźnie, 
jak gwałtownie występują przeciwko so- 
łóe dwie narodowości w Poznańskićm i 
w Prusach Zachodnich itd. i że dla tego 
Potrzeba zawezwać pomocy prawodaw­
stwa. Przyznaję p. Rauchhauptowi, że 
obrady nad sprawami polskiemi wywołują 
^clkie rozdrażnienie, ale zarazem kon­
statuję, że i p. Wehr i towarzysze nie z 
{Miejszą od Polaków przemawiają gwał- 
ownością. Pytam panów: Czyż nie jest 

w-iatoralną rzeczą, że Polacy muszą ży­
wić-’ to potrzeba, przemawiać, kiedy 

że kuje się tutaj broń, która ma

ich wyprzeć z ziemi ojczystój ? Bądźmy 
przecież sprawiedliwi i pojmijmy to 
wzruszenie u mężów, którym zaprzysiężo- 
no śmierć.

(Bardzo trafnie ! w centrum i na ła­
wach polskich).

Panowie a pomiędzy wami i kolega mój 
p. Holtz wyrzekliście, że mamy tu przed 
sobą ustawę pokojową. Nie, panowie, 
nie jest to ustawa pokojowa, jest to usta­
wa propagująca walkę o życie i śmierć.

(Wielka prawda! w centrum i na 
ławach polskich).

Pokój, jaki nastąpi wtedy, kiedy druga 
strona padnie nieżywa na ziemię, będzie 
pokojem cmentarnym. Jeżeli panowie 
chcecie w tych prowincyach pokój przy­
wrócić, któryście zburzyli przez to, że nie 
dotrzymaliście danych przyrzeczeń, to 
przywróćcie te przyrzeczenia, a wtedy 
zobaczymy, że pokój wszędzie panuje. 
Nadto muszę zapytać, gdzież to zamącono 
pokój ? Przed przedłożeniem tój ustawy 
nie słyszano tam nic niepokojącego, nie 
słyszał tego i rząd, gdyż inaczój musiałby 
był wystąpić przeciw burzycielom tego 
pokoju. Dopiero, kiedy wydano dekrety 
banicyjne, kiedy oświadczono, w jaki to 
sposób chce się dalej postępować, wtedy 
dopiero objawił się wielki i powszechny 
ruch, który się teraz rozpoczyna, a ja 
nie śmiem powiedzieć, jak daleko zajdzie.

(Wielka prawda ! w centrum). 
Wiem, że słowa moje przebrzmią bez od­
dźwięku. Jestem tu podobnym do woła­
jącego na puszczy, ale nie wstrzymuje 
mnie to, iżbym nie miał wypowiedzieć 
tego, co wypowiedzieć potrzeba. Nie raz 
słowa wyrzeczone przez jednego jedynego 
męża, który zasiada w parlamencie, się­
gają po za dzień jeden i będą miały swe 
znaczenie i po za granicami kraju, ale 
wtedy dopiero, kiedy umilkną namiętności
i wróci zimna rozwaga.

P. Rauchhaupt i dr. Wehr uważali 
za swój obowiązek udzielić stronnictwu 
centrum napomnień pod względem jego 
patryotyzmu. Zauważyli oni, że dwaj 
mówcy mego stronnictwa przemawiali"nie 
dość patryotycznie. Dziwię się mocno, 
że p. Rauchhaupt mógł na chwilę wątpić 
o patryotyzmie owych mężów, którzy na 
pobojowisku walczyli za ojczyznę z orężem 
w ręku.
(Dep. Rauchhaupt odzywa się: Twierdzi-

, łem właśnie coś przeciwnego.)
Jeżeli tak jest, jak pan mówisz, to 

pana nie zrozumiałem i cofam moje sło­
wa; ale nie mogę tego ucz'nić, co się 
tyczy p. Wehra. Jestem tego przekona­
nia, że nie ma tu nikogo w Izbie, któ-. 
ryby uważał się za większego patryotę 
od innych. Wszyscy, którzy tu zasiada­
my, jesteśmy mężami niemieckimi i nale­
żymy do państwa niemieckiego. I któż 
tu odważy się zarzucać nam i dowodzić, 
że zaniedbujemy naszych obowiązków 
jako poddani pruscy? Mości Panowie! 
Uważacie się za patryotów, ale patryo- 
tyzm objawia się w czynach, a nie w 
słowach. Członkowie centrum nie ustę­
pują co do patryotyzmu żadnemu stron­
nictwu i po większój części pochodzą z 
dawnych krajów niemieckich, i chcialbym 
wiedzieć, zkąd do tego przychodzą ci pa­
nowie ze wschodu, synowie kolonistów, 
iżby zaczepiali dawne szlachetne szcze­
py niemieckie i ich synów?

(Żywe oklaski.)
Sądzę, że dobrze będzie przypomnieć 

sobie, o co tu właściwie chodzi. Mówią, 
że w niektórych częściach kraju mie­
szkają żywioły, które nie są tak usposo­
bione, jakiemiby je mieć chciano, i ażeby 
żywioły te usunąć, uważa się za dobre, 
brać pieniądze z źródła, na które skła­
dają w równćj mierze wszyscy mieszkań­
cy. Chodzi tu o sto milionów, a wołam 
po raz czwarty, czy piąty, że bierze się 
sto milionów z mieszka na zwalczenie 
części ludności, która do mieszka 
tego wrzuca także swoje grosze. Jest 
to, Panowie, jak sądzę, dość jasno po­
wiedziane, i twierdzę, że takie postępo­
wanie wykracza przeciw duchowi i literze 
konstytucyi, że wykracza przeciw przy­
kazaniu o miłości bliźniego, które jest 
podwaliną życia ludowego i państwowego 
w każdem państwie. Poddani jednego i 
tego samego państwa nie potrzebują ża­
dnych osobnych postanowień, poddani 
państwa mają równe obowiązki i równe 
prawa. Im bardziej tu pragnąć będzie­
my, iżby Polacy pełnili każdego czasu i 
we wszystkich przypadkach te obowiązki, 
jakie pełnić powinien każdy poddany 
pruski, tem bardziej tóż jesteśmy zobo­
wiązani dotrzymywać im tych praw, ja­
kie my posiadamy. Mamy prawo żądać, 
żeby każdy poddany pruski mógł naby­
wać ziemię, jak na to zezwalają wszy­
stkie ustawy państwa pruskiego i kon- 
stytucya niemiecka; wedle tejże konsty­
tucyi mają to prawo i Polacy, zamie­
szkujący w państwie. Twierdzę, że, je­
żeli się obmyśliwa środki, za pomocą 
których mają być grunta wykupywa­
ne, to jest to ciężkiem pokrzywdzeniem 
tych praw. Chce się bowiem, jak uważani, 
sprzedawać także te grunta z wykluczeniem 
Polaków. A taki warunek sprzedaży 
jest nierównem traktowaniem poddanych 
państwa i sprzeciwia się zarazem kon­
stytucyi. . .
(Bardzo trafnie! na lewicy 1 w centrum).

Każdy spokojny i rozumny człowiek 
powie to samo. Przyznam się, że pojąć 
tego nie mogę, że uczucia te, jakie się 
tu objawiają, tak mało bywają szanowa­
ne i muszę wierzyć, iż nie jesteśmy je­
szcze przy końcu tój procedury, gdyż je­

żeli słyszymy, że główny nieprzyjaciel Po- 
łżków, p. dr. Wehr (Poseł Wehr woła : 
nie jestem nieprzyjacielem Polaków) ; je­
steś pan nim — to musimy się spodzie­
wać, że i potćm Szlezwik, następnie 
Wallonowie, Alzatowie, a w końcu głó­
wnie właściciele dóbr w Hanowerze zosta­
ną wykupieni.

(Wielka wesołość).
Będzie to naturalnie bardzo wielką 

kosztowało sumę pieniędzy. Nie mogę 
celu, który uważam za niemoralny i sprze­
ciwiający się konstytucyi, nazwać wiel­
kim i sądzę, że ze względu na nasze 
finanse, łepiójby było obejrzeć się nieco 
za tóm, czy zdołamy bez uszczerbku wy­
rzucić tak wielką sumę na rzecz bardzo 
wątpliwój wartości. Wedle ustawy bę­
dziemy mieli w budżecie trwały rozchód 
4 milionów rocznie, który pójdzie na 0- 
procentowante kapitału, z którego żadnój 
mieć nie będziemy korzyści.

P. Rauchhaupt i p. dr. Wehr oświad­
czyli mi wedle recepty „Nordd. Allgern. 
Ztg.“, gdyż z niej się tego| nauczyli, że 
suma ta pozostanie produktywnym kapi­
tałem. Nie może tu być mowy o pro­
duktywności tego kapitału. W Poznań- 
skiem są ziemie także w posiadaniu, 
znajduje się tam także kultura, bodaj nie 
lepsza, jak w dobrach p. Rauchhaupta. 
Produkcya jest tam dobra, nawet znako­
mita; pieniądze więc, jakich tam Pano­
wie chcecie użyć, pójdą na to, ażeby 
ziemia przeszła w inne ręce. P. Rauch­
haupt zarzucał mnie i mym przyjaciołom, 
że nie znamy jego planów. Zobaczymy, 
jak zmieni on tę ustawę, i czy przyda się 
ona wtedy na co. Do wielkiego proble­
mu, który trzeba rozwiązać, by można 
zamiast ludzi A. dostać ludzi B., należy 
przedewszystkióm to, byśmy nasamprzód 
dostali ludzi A. Obiecujecie nam, Pano­
wie, wielkie korzyści.

Będzie to bardzo wiele kosztowało 
pieniędzy. Chcą wam jeszcze włożyć do 
kieszeni kapitał obrotowy. Mam nadzieję, 
że wówczas będzie już zaprowadzony mo­
nopol od wódki, gdyż inaczej trzebaby te 
pieniądze obrócić na wódkę. Owe 100 
milionów zostaną przedystylowane; fun­
dusz ten będzie funduszem korupcyi, na 
którego skutki będziemy jeszcze płakali. 
W tśj gorliwości dla tój sprawy ukrywa 
się jeszcze chętka do walki kulturnój, nie 
chodzi tyle o kolonizacyą. ile o prote­
stantyzowanie.

(Bardzo trafnie ! w centrum.)
Jeżeli w motywach czytam, że z powodu 
złego stanu ekonomicznego będzie można 
tanio kupować, to pytam się: czy to jest 
ojcowskie uczucie dla kraju ? Nie zapo­
minajcie, panowie, że położenie rolników 
jest wszędzie, krytyczne ; nie powiodło się 
dotąd podnieść rólnietwh.

Przeczuwam, że trzeba będzie wkrót­
ce obmyśleć na to środki, ażeby nie po­
szły na subhastę stare posiadłości tych 
rodzin, które tak długo brały udział w 
administracyi, i których synowie walczyli 
tak chlubnie jako oficerowie w naszych 
armiach. Ale wtedy nie zgodzę się na 
takie środki, i powiem: dobrze wam tak, 
dzieje wam się to samo, coście innym 
czynili. Raz jeszcze kładę nacisk na to, 
że proponowana komisya jest nonsensem; 
złe ona także wystawia świadectwo na­
szym władzom administracyjnym i wedle 
tej uchwały, stanowić będzie państwo 
w państwie.

Kończę, powtarzając raz jeszcze: 
Fundusz ten będzie korupcyą. Odrzućcie, 
Panowie, tę ustawę.

(Oklaski w centrum i na lawach 
polskich.)

Poseł Kennemann mówi o zacho­
waniu się Polaków w ostatnich lat dzie­
siątkach, o powstaniu z roku 1848. W 
Poznaniu czują bardzo dobrze, iż poloni- 
zacya posuwa się coraz dalej, przyznawają 
to nawet polskie dzienniki. My Niemcy 
w prowincyi poznańskiej bylibyśmy bardzo 
szczęśliwymi (!!) gdybyśmy z naszymi 
współobywatelami polskimi mogli żyć w 
pokoju. Nie dziwmy się Polakowi, który 
mówi: jestem Polakiem i clicę nim pozo­
stać — ale żądamy aby się Polacy pod­
dali -wyższej woli, aby oświadczyli, że chcą 
być wiernymi członkami państwa pruskiego. 
Polacy są najwierniejszymi synami kościoła 
katolickiego, dla tego .spodziewają się po­
parcia tego Kościoła wtedy, gdy Polska 
będzie miała być przywróconą. Jako ko­
lonistów będzie można bezpiecznie przysyłać 
do księstwa niemieckich chłopów katolickich, 
ale trzeba im dać księży Niemców, stoją­
cych pod Arcybiskupem Niemcem. Popie­
ram bardzo usilnie parcelacyą domen, cho­
ciaż p. minister jest temu przeciwny.

Poseł Hdnel mówił bardzo zręcznie 
i wprowadził dyskusyą na pole szerokie! 
poglądów. Stwierdził najprzód że wszy, 
stkie frakeye uznały, iź projekt żądając) 
100 milionów na kolonizacyą sprzeciwu 
się konstytucyi. Dalej oświadczył, iż nigdj 
tak wielkej sumy nie przyzwoli bez naj 
ściślejszćj kontroli, kto daje katolikon 
rękojmią, że pieniądze te nie będą użyte 
na protestantyzowanie księstwa? Kto di 
postępowcom rękojmią, że pieniądze te ni< 
będą nadużyte do celów polityczno-reakcyj 
nych? Jestem przeciwny tój metodzie 
której zawdzięczamy, że projek ten w na 
miętności poczęty w namiętności też zosta 
spisany, i rozkiełznywa namiętności di 
wzajemnej walki wewnętrznej. Polać; 
muszą ten projekt uważać za wypowiedze
nie wojny.

(Mowę tę podamy jutro w całości). 
Minister dr. Lucius. Odpowie

działem już w pierwszej mowie mojój ni

tytanie, czy się znajdujemy w obronie, 
:zy w zaczepce. Projekt ten dotyczy na- 
zych najżywotniejszych interesów, a przy­
gotowany został na to, oby zapobiedz 
politycznemu wybuchowi. P. Hanel 
liewątpliwie za nisko ceni polskie ruchy. 
)d r. 1830 została propaganda polska 
organizowana; istniała ona zawsze i 
stnieje dziś jeszcze, a korzysta z każdój 
ladarzającój się sposobności. W r. 1861 
konstatowano, że z Warszawy wysełano 

dzielnice polsko-pruskie • agentów mó­
wiących po niemiecku, aby tutejszym wla- 
cicielom nakazali zachować się spokojnie.
Sarzut jakoby projekt nie był dosyć uza- 
adniony, odpieram stanowczo. Według 
•ropozycyi dr. Hiłnela kolonizować dziś 
de możemy. Jego projekt mógłby dopie- 
o po 20 latach być zastosowany. Zada-
lie, aby wprzódy rządzić kolonie wzoro­
we, nie da się przeprowadzić. Dziś cho- 
Izi o to aby działać szybko i zrobić 
)d razu wiele. Wyznaję, nie ubliżając 
inszym urzędnikom że nasze siły admini- 
itracyjne nie wystarczą do przeprowadze- 
iia tych środków, gdyż przeciążanie urzę- 
Iników pracami biórowemi nie kształci w 
lich zdolności do prac organizacyjnych. 
Sądzę przeto, że komisya jest potrzebna i 
idpowiednia. Rząd nie chce wyzyskiwać 
ibecnego smutnego położenia rolnictwa, 
>dyż w motywach wyraźnie powiedziano, 
ie niestety obawiać się należy li- 
iżnych suhhurtacyi. rząd tylko korzysta z 
ćj sposobności. Nie masz tćż ani w u- 
ístawie, ani w motywach słówka jednego 

wywłaszceniu.
(Głosy! Kanclerz !)

Kanclerz nie mówił tego w tem rozu- 
nieniu jakoby tutaj chciano wywłaszczać 
ecz mówił tylk o o wurunkach, w których 
wywłaszczenie jest dozwolone. Rząd nie 
noże tćż wcale wypowiedzieć takiego pra­
va wywłaszczenia. Nie ma też mowy o 
;em, aby grunta chłopów polskich wyku­
pywać. Własność tych chłopów pozostaje 
de naruszona. Rząd sądzi, że w proje- 
tcie swym nie naruszył w niczem praw 
ionstytncyjnych. Rękojmie, jakich PP 
śądacie, rząd niezawodnie odmawiać wam 
lie będzie. Kończę wyrażeniem nadziei, że 
projekt rządowy ku ogólnemu zadowoleniu 
załatwiony zostanie.

JFIobrecht. Czy możemy Polakom, 
mieszkającym w zajętych przez nas dziel­
nicach dać te same prawa, co innym 
poddanym ? Na to pytanie odpowiadam, 
że nie, tak dla nas, jak i dla nich! 
musiełibyśmy chyba być ślepymi w obec 
listoryi. Jakkolwiek bolesnym może być 
upadek narodu, to jednakże przyznać 
trzeba, że Polacy sami zawinili swój 
upadek; wykształceni Polacy nie mają 
innego ideału, jak przywrócenie Polski, 
oderwanie się od monarchii pruskiej. W 
takich warunkach trzeba się zapytać 
Czy możemy nadal pozostać tak biernymi, 
jak dotąd ? Uważam to za prawdzi­
we szczęście, że uwaga rządu zwrócona 
została na stosunki istniejące we wscbo- 
dnićj części monarchii — sądzę bowiem, 
że niepodobieństwem byłoby zmienić te 
stosunki bez przyczynienia się rządu 
samego. Jednym z najdzielniejszych środ­
ków agitacyi polskiej, jest nieznajomość 
¡ęzyka niemieckiego, w jakićj ludność 
tamtejsza pozostaje, i wskutek tego 
znajduje się w wielkiej zawisłości 

agitatorów. Nie mogąc przyczynić 
do żądań Polaków w przywro 

ceniu Polski, musimy się o to starać 
energicznie, aby ich zasymilować. Ustawa 
rządowa zmierza do tego, a nadto przy­
stępuje ona do bardzo ważnego proble 
matu rządowego, t. j. do zmniejszenia 
ogromnych obszarów wielkiej własności. 
Atoli projekt ten, bardzo trudny do wy­
konania, tylko wtedy udać się może, gdy 
do niego przystąpimy bardzo rozważnie, 
gdy go przeprowadzać będziemy wytrwale! 
Przedewszystkióm przestrzegam, aby nie 
rozpoczynano kolonizacyi na różnych pun­
ktach równocześnie.

Koniec o godzinie 4x/2.
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NIEMCY.
* Berlin, 23 lutego. Bulla pa­

pieska, potwierdzająca wybór księdza 
dra Andrzeja Thiela na Biskupa war- 
mijskiego, przybyła dnia 16 b. m. do 
Fromborku, jak pisze „Erml. Ztg.“

WŁOCHY.
* Kolegium kardynalskie 

zbadawszy kościelno-polityczny projekt 
pruski, uznało potrzebę znacznych zmian 
i dnia 11 bm. przedłożyło Ojcu św. re 
zultat swych badań, który wręczono panu 
Schlózerowi. P. Sclilózer przesłał te pro- 
pozycye do Berlina, zkąd miała nadejść 
odpowiedź pozwalająca się spodziewać 
porozumienia.

Tak pisze korespondent rzymski kilku 
pism katolickich. Zobaczymy. Dziś dnia 
24 lutego projekt rządowy stoi na po- 
rządku obrad pruskiej Izby Panów, gdzie 
rząd będzie miał sposobność dać poznać 
swe „pojednawcze“ zamiary i dążności do 
porozumienia. i zagraniczna

Poznań, środa

* Doniesienia urzędowe. Nauczyciel Kneip 
mianowany został nauczycielem zwyczajnym 
przy seminaryum w Wittlich.

* Ostrzeżenie. Krążą od dość dawna po 
Poznaniu i dyecezyi fotografie, mające przed­
stawiać ks. kanonika Dindera, które przecież 
nie mają do niego najmniejszego podobieństwa. 
Trndno zrozumieć, jak można tak sobie lekce­
ważyć nasze społeczeństwo, i korzystając z te­
go, że mało kto z osoby zna przyszłego na­
szego Arcypasterza, po prostu wyzyskiwać tę 
niewiadomość i okłamywać ludzi, podsuwając 
im obcą zupełnie postać w miejsce tój, którą 
poznać pragną. Mamy sobie za obowiązek 
ostrzedz o tem naszą publiczność z nadmienie­
niem, że dotychczas jedynie zakład fotografi­
czny Eitner-Gdeczyk w Gnieźnie ma Robie od­
daną w komis przez fotografa Gottbeila z 
Królewca rzetelną fotografię ks. kanonika Din­
dera, zdjętą w r. 1884. Łatwo rozeznać ją 
od fałszywych po tćm, że przedstawia k«. ka­
nonika D. z łańcuchem kanonickim na szyi. 
Dodajemy, że i rzekomy wizerunek ks. kan.
D. podany w „Tygodniku Illustrowanym“ nie 
ma ani trochę podobieństwa do osoby, którą 
ma przedstawiać.

Teatr. Jutro na benefis p. Stanisława Za­
wadzkiego tragedya Calderona, przekład Ju­
liusza Słowackiego Książę niezłomny.

* Sejmik gospodarczy toruński z rzędu 
19, odbył się wczoraj w Toruniu. Zagaił go 
p. Erazm Parczewski; na przewodniczącego 
wybrano p. Alfonsa Moszczeńskiego z Rze­
czycy i jako delegaci centralnego Towarzystwa 
agronomicznego poznańskiego, przybyli pp. N. 
Urbanowski z Poznania i p. Grabowski z Ino­
wrocławia. Powitano ich serdecznemi słowy, 
na które odpowiedział p. Urbański. Na 
porządku obrad stała kwestya gorzelnictwa i 
monopolu okowity. Przebieg obrad podamy 
jutro. Członków obecnych na sali obrad było 
52, na galeryi — jak pisze „Gazeta tor.“ — 
było 10 pań.

* Książę Wilhelm powracając z Nieświeża 
z polowania, przejeżdżał wczoraj w nocy przez 
Poznań. Trofea myśliwskie stanowią ośm nie­
dźwiedzi zabitych i jeden żywy w klatce. Trzy 
z zabitych niedźwiedzi podarował książę w 
Warszawie konsulowi niemieckiemu, baronowi 
Recbembergowi.

* Śluby. W dniu wczorajszym pobłogo­
sławione zostały związki małżeńskie w kościele 
św. Marcina pomiędzy panem Kaźmirzem 
Milewskim z Kijowa a panną Wandą 
Wilkońską z Poznania. — W kościele 
farnym pomiędzy panem Antonim Bar­
tę c k i m, notaryuszem i adwokatem z Nowe­
go Tomyśla a panną Maryą Pfitzner, 
córką pp. Antoniostwa Pfitznerów z Poznania.

W kościele w Lubaszu pomiędzy panem 
dr. Dziembowskim z Wronek a panną 
Zofią Chełm icką, córką pp. Florento- 
stwa Chełmickich z Bzowa.

Białogród, 24 lutego. W skutek 
pomyślnego stanu rokowań pokojowych 
pomiędzy Serbią a Bulgaryą, zawieszouo 
tu zaniówitnia na dostawy wojskowe.

Ostatnie wiadomości.
yoicy projekt antipolski 

(z rzędu piąty.)
Berlin, 24 lutego. Izbie depu­

towanych przedłożono projekt, doty­
czący zakładania i utrzymywania szkół 
wieczornych (Fortbildungsschulen) w 
W. Ks. Poznańskiem i w Prusach 
Zachodnich.

Według tego projektu ma minister 
handlu (jest nim obecnie ks. Bismarck) 
otrzymać rocznie 200,000 marek na 
cel rzeczony do dyspozycyi. Gdzie ta­
kie szkoły zostaną założone, tam mło­
dzież- robocza niżej lat 18 licząca ma 

do pobierania uauk. 
jakie przeprowadzenie 

sobą pociągnie, mają być 
w etacie na rok 1887.

W motywach powiedziano, że szko­
ły te urządzone będą w 150 miej­
scowościach Księstwa i Prus Zacho­
dnich, liczących przeszło 2000 mie­
szkańców, oraz w pewnej liczbie mniej­
szych osad z ludnością przemysłową.

Berlin, 24 lutego. W rozprawach 
uad nowemi wnioskami przeciw nam Po­
lakom w dziedzinie szkoły stawionemi 
zgłosiło się przeciw projektom 18 mówców, 
pomiędzy tymi 5 Polaków, 7 członków 
centrum, za projektami rządowemi 16 
mówców.

Z Polaków pierwszy przemawiał 
poseł Zakrzewski, drugim, losem wyzna­
czonym mówcą, jest ks. dr. Jażdżewski, 
Virchow mówi! przeciwko ustawie, ostrze­
gając przed pauslawizmem.

Telegram giełdowy.
Berlin, 24 lutego 1886. (Kursa końcowe.)

Ziemiopłody.
Pszenica stale, 
kwiecień-maj 155.22 
wrzesień-pażdź. 165,75 

Żyto stale.
kwiecień-maj 137,75 
maj-czerwiec 138.50 
wrzesień-pażdź. 141,25 

Olej rzep. spok. 
kwiecień-maj 44.—
wrzesień-pażdź. 45,80 

Okowita spok. 
w miejscu 37,40
luty-marzec 38,30
kwiecień-maj 38.50
maj-czerwiec 38,80
czerwiec lipiec 39,60
lipiec-sierpień 40,50
sierpień-wrzesień 41 —

Owies
kwiecień-maj 126,50 
Wyp. żyta wsp. —
Wyp.-oko. kw. 00,000

być zmuszaną 
Wydatki, 

tej ustawy za
pomieszczone

Kapitały.

Berlin, 24 lutego 1886.

Consol. 4°/n 105,25
Pozn. 4% listy z. 102,- - 
Poz. 3l/20,0 list. z. 98.70 
Pozn. listy rent. 103.40 
Austr. banknoty 16180 
Austr. renta srebr. 70,60 
Ros. banknoty 201,35 
Ros. consol. 1871100,— 
Ros. listy zast. 95.30 
Poi. 5°/o listy zast. #2 80 
Pol. likw. 1. zast. 57.— 
Węg. 4% renta zł. 84,25 
Austr. akcye kr. 497,— 
Austr franc.kol. 416.— 
Lombardy 20950 
Espesob. spok.



Przybyli do Poznania.
Poznań, 23 lutego.

LUZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUSKI. 
Ks. Prałat Poniński z Kościelca, ks. Arendt 
z Wielunia, ks. Szramkowski z Wronek, 
ks. Hüller z Nowego Tomyśla, lir. Myciel- 
ski z Grabia, lir. Potulicki z Prochnowa, 
Chełmicki z Zakrzewa, Kozłowski z Ja- 
routz, Kozlowski z Dolska, Kołczewski z 
Durowa, Karczewski, Metzel ze Szczecina, 
Basch z Liegnicy.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Parczewski z Kalisza, Gromadziński z Trze­
meszna, Blumenthal z Berlina, Liebes z 
Wrocławia, Deichsel ze Szczecina, Wizę 
z Dachowy, Reisner z Tarnowa, Schnabel 
z Hanoweru.

(Sprawozdanie urzędowe.!
Żyto: bez interesu.

Okowita, (z beczką! pr. 100 litr. 10,000°/0 
Tralles. Wypowiedziano —litr., cena wypo­
wiedziano 35.20 marek, luty 35.20 mrk., marzec 
35,60 m., kwiecień-maj 36,70-90 mik., czerwiec 
37.70—80 ra., lipiec 38,40 m„ sierpień 39 — mrk., 
wrzesień 39.40 w miejscu bez beczki 34.70 m.

Cenytarg. w Poznaniu
dnia 24 lutego 1886.

_____ TO W A
piękny I średni

R

pośledni

Pszenica . . 100 kilg. 14 00 14 40 13(80 —
. nowa . . - - — — — — — — — —

Żyto .... 12 20 11 80 11 60 — —
Jęczmień . . 12 80 12 — 11 30 — —
Owies . . . 12 70 12 — 11 60 — —

. nowy . . — — — — — — — —
Groch wrzący . — — — — — — — —
Kartofle ... 2 20 1 80 — — — —
Lubin żółty. . — — — — — — — —

„ niebieski —
Rzepik zimowy — — — — — — —
Rzep zimowy . 1- 1

Inne artykuły.

naj w. najniż.lwprzec
J¿\ 1 4

Słoma /prosta za 100 kl 5 — — 4 50
(targana - — — — — —

Siano - — — — — —
Groch - 6 — 5 — 5 50
Soczewica - — — — — —
Fasola ___ _ _ _
Kartofle 2 40 1 80 2 10
Wołowina Jkulka za 1 kl. 1 40 1 20 1 30

lod brzucha - 1 20 1 — 1 10
Wieprzowina - 1 20 1 — 1 10
Cielęcina - 1 20 1 — 1 10
Skopowina - 1 — — 90 95
Słonina 1 60 1 50 1 55
Masło - 2 20 1 60 1 90
Jaja za kopę 2 30 2 20 2 25

Pszenica. Wypowiedz.---- cent, na miesiąc
bieżący —żąd.

Owies. Wypowiedziano —,— centn. na mie­
siąc bieżący 130,— żądano, kwiecień-maj 131,— 
żądano, maj-czerwiec 133,— żąd., czerwiec-lipiec 
134 — żąd.

Olśj rzepiowy b. in., wypowiedz.------ cen.,
w miejscu —żądano, luty 45,— żądano, kwie­
cień-maj 45,— żądano.

Okowita bez in., wypowiedziano —litr., 
w miejscu —,— płac., luty 35,— płacono, kwie­
cień-maj 36,50 płacono, maj-czerwiec 37,— płacono, 
czerwiec-lipiec 38.— płac., lipiec-sierpień 38,90 plac, 
sierpień-wrzesień 39,50 żąd.

Ceny targowe z dnia 23 lutego 1886.

mrk. rzep — 
35.— m.

m., olé} rzepiowy 45,—, okowita

GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ.

(W.) Poznań, 24 lutego (—Sprawozda­
nie giełdowe. —)

8tan powietrza: mróz.
Żyto : bez int.
Cena wypowiedzialna —,—, Wypowiedziano 

—,— cent, styczeń —,— płc., luty 120. pła­
cono, luty-marzec 120,— płac., kwiecień maj —.— 
płac.

Okowit a: spok.
Cena wypowiedz. —Wypowiedziano —,— 

ptr., styczeń —płac,, luty 35,30 płc., marzec 
36,00 pł., kwiecień 36,30 pł., kwiecień-maj 37,70 pł., 
maj 37.— płc., czerwiec 37,70 płc., lipiec 38.00 pł., 
płac, sierpień 39,10 płac.

Okowita: w miejscu (bez beczki! 34,90 płac.

Urzędowe sprawozdanie targowe
komisy i targowśj w mieście Poznaniu. 

Poznań, dnia 24 lutego 1886.

Przedmiot.
TOWAR W

przpcięciilobry śred.lpośle. 
ż&l 4 \M.\ GA .4

Pszen. Jnajw. za 100 kl. 14 i 80 14(40 14!- 14 85piajn. 14(60 1420 1350
Żyto Jnajw. 1290 12;30 1100 H2 ooinajn. 1250 12 10 11 60

Jęczm Jnajw.
piajn. ZA 12 20 

12-
1L7C 
11 50 85

Owies
Jnajw.
|najn. Z|Z 13

13
40
20

131-
12!50 i13 03

Bydgoszcz, 23 lutego.
(Sprawozdanie izby bandłowśj). Ceny za 1000 klg.

Pszenica stale, piękna 145—148 mk.. śre­
dnie gatunki 141—144 m., poślednia 135—140 m.

Zyto potw., najdelik. 119—120 mrk., pośle­
dnie 115—118 mrk.

Jęczmień piękny gatun. 122 -126 mrk., na 
paszę — mrk., pośledni 115 —120 mrk.

Owies w miejscu 120—126 marek, pośledni 
—,— mrk.

Groch wrzący 140 -145, na paszę(120—125 
marek.

Okowita za Ipt) litr, a 100% 35.75 m.

Wrocław, 23 lutego 1886.
Żyto (za 2000 funt.) bez im, wypowiedziano

—.— centn. , C-na wypowiedziano —,— m.. luty 
127,— płac., kwiecień-maj 1886 132,50 żąd., maj- 
czerwiec 135. żądano, czerwiec-lipiec 138,— żąd.

Pos taaowienia 

miejskiéj 

deputacyi targów.

Pszenica biała 
„ żółta

Żyto
J ęczinień
Owies
Groch

Za 100 
ciężki 

naj- i naj- 
wyż. ! niż.

16 00 14 60 
14 80¡14l40 
13(00¡12 80 
13,90 13¡40 
13:40 13 10 
16 5015:

Postanowienia 
komisyi handlowej.

Rzep ... 00 klg
Rzepik zimowy „ „
Rzepik latowy „ ,
Lnica . . . „ »
Siemię lniane „ „
Siemię konop „

Cena wypowiedziana na 24 lutego: żyto 
127.00 mrk. , pszenica —mrk., owies 130,—

kilogr 
średni 

naj- i naj- 
wyż. i niż. 
M F. M F.

a m ó w 
lekki towai 
naj- i naj- 
wyż. niż. 
MIF. MIF

50 1

13 80113 60
13:40 13 20 
12 5012 20 
12 30 11 90 
12¡80J12|60 
51—!14 00

13130! 12190
12 80 12 60 
12 00 11 80 
11150 llllO 
121501190 
13 00:12 00

TO W AR
piękny I średni | pośledni.

19
19

17

90 39 40 18 30
I 50 18 80 18 20
] 50 20 50 19 —

00 19 18 00
_ 23 00 20 50

i 16 50 16 00

Berlin 23 lutego (sprawozdanie urzędowe). — 
Ps ze ni ca, za 1000 kilogr. w miejscu żąd. 140 
do 162 według jakości; na miesiąc bieżący płac. 
—, na kwiecień-maj płacono 154,75—154,50, 
na maj-czerwiec płacono 157—157,25, na czerwiec- 
lipiec płacono 159,60—159,76. Wypowiedzano- 
------centn. Cena wypowiedziana —,— m.

Żyto za 1000 kilogr. w miejscu pł. 130—138 
według jakości; na miesiąc bieżący płacono 
—, luty-marzec płacono —,—. żąd. —, na kwie­
cień-maj płacono ‘137,25—136,75. żąd. —, na maj- 
czerwiec pł. 138—137,75—138,25, na czerwiec-li­
piec płacono 139,00—138,75. Wypowiedziano — 
centn. Cena wypowiedziana —.

Owies za 1000 kil. w miejscu źąd. 123 do 
160 według jakości, na miesiąc bieżący płacono 
—, na kwiecień-maj płacono 126,00—126,50, 
maj-czerwiec płacono 128,25, żąd. - . Wypowie­
dziano ------centn. Cena wypowiedziana —.

Kukurudza w miejscu płac. 117—125 we­
dług jakości, luty płacono —,— mk., na kwie-
cień-mai płac. 108,75. -Wypowiedziano------cent.
Cena —,—.

01 ć j rzepakowy. Za 100 kilogr. w miejscu 
bez beczki płac. 44,5 mrk., w miejscu z beczką 
płac. m., na miesiąc bieżący płacono —
na kwiecień-maj płacono 44, —, na maj czerwiec 
płacono 44,3. Wypowiedziano —centn. Cena 
wypowiedziana —.

Okowita. Za 100 litrów a 100 pret. - 
10,000 litrów pret. w miejscu bez beczki płacono 
37 2 mrk., w miejscu z beczką —.— nk., na mie­
siąc bieżący 38,1-38-38,1, na luty-marzec 38,1 
do 38—38,1. kwiecień-maj 38,4—38,3—38,5, maj- 
czerwiec płac. 38,6-38,7, czerwiec-lipiec pic. 39,7 
do 39,6, lipiec-sierpień pł. 40,2—40,4. Wypowiedz. 
—litrów. Cena wypowiedzana —.

IV jikładem
Księgarni C. F. Piotrowskiego w Poznaniu

opuściło co dopiero prasę dzieło p. t.

spraw wewnętrznych, polityki i wojny
i rzez (1652)
arochowskiego.

W 8-ce — stron 544 — cena 7 mrk.
TREŚĆ:

Landa połączonych województw Kaliskiego i Poznańskiego za panowania 
Augusta IL — Dwie misye Franciszka Ponińskiego, starosty Kopanickiego 
do cara Piotra w latach 1717 i 1718. — Epizod Rakoczowy w dziejach 
panowania Augusta II, od roku 1703-1717. — Bitwa pod Poniecem dnia 
9 listopada 1704, jej przeddzień i następstwa. — Bitwa Kaliska dnia 29 

października 1706. — Oblężenie Gdańska w roku 1734.

Księgarnia Katolicka
w Poznaniu

wydała i poleca:
Kazą&ią 

o Męce Zbawiciela
na trzy posty podzielone przez X. Fabianiego. Wielka 8-ka. 
Cena 2 mrk. 50 fen. (Za na­
desłaniem należytości naprzód, 
przesyłka franco.) (1625)

z, Prawdz. tylko z tą 
Z,li marką ochronną.

AŻA Prof- P*“’ Lichera

W Księgarni Katolickiej
Dr. Władysława Miłkowskiego
wyszło świeżo w’ eleganckiem wydaniu, na welinie dzieło p. n.

Fables
et poésies polonaises

traduites et publiées par la Comtesse A. L.
Précédées d’une lettre 

de
HENRI MARTIN.

2 édition, revue, corrigée et augmentée. 
Zawiera utwory najznakomitszych przedstawi­
cieli naszej literatury we wzorowym przekładzie.

Cena egzemplarza 6 mrk.
Nadsyłający tę kwotę w liście, w znaczkach pocztowych pru­

skich do Księgarni Katolickiej'Dra Miłkowskiego w Krakowie, otrzymują 
dzieło odwrotną pocztą, franco. (1508)

Wielka Rycerska Hliea nr. 8.

OD

MAGAZYN

MEBLI.

Eliiir macniaM nerwy
na wyleczenie radykalne i pe­
wne wszelkich, nawet najupor- 
czywszycb cierpień nerwowych, 
mianowicie takich, które skut­
kiem błędów młodości powstały. 
Pewne wyleczenie wszelkiego 
osłabienia, błędnicy, bojażni, bó­
lu głowy, migreny, bicia serca, 
dolegliwości żołądka, niestra­
wności itd. (1439)

Elixir wzmacniający nerwy, 
który jest sporządzony przez 
pierwszorzędną powagę z naj­
szlachetniejszych roślin wszyst­
kich 5 części świata podług do­
świadczeń wiadomości medy­
cznych, dąje zupełną gwaran- 
cyą na usunięcie powyższych 
cierpień. Bliższych objaśnień 
udziela cyrkularz dołączony do 
każdej butelki. Cena % hut. 
5 m., całej but. 9 m., — za 
poprzedn. nadesł. należytości 
lub za zaliczką.

Skład główny: M. Schulz w 
Hanowerze Schillerstr. Składy 
utrzymują: S. Radlauer czerwo­
na apteka w Poznaniu, aptek. 
Szymański w Poznaniu, aptek. 
Jankowski w Lesznie, aptek. 
H Millier w Rawiczu, apteka 
we Wrześni, oprócz tego nabyć 
można u p. W. Koszutskiego 
w Trzemesznie i Alex. Pétri w 
Inowrocławiu.

Dla archid.yecezyi 
gnieźnieńskiej i poznańskiej

jiiż wyszły

Wskazówki i mofty
JUBILEUSZOWE

na rok Pański 1886
wydał

£g@e Se. ¿ufeewsfei,
repetent seminaryum w Gnieźnie.

Wydanie ¿lragfi©.

Cena 20 fen.
Książeczki tej po cenie wyżej wymienionej nabywać można 

u autora i w księgarni J. B. Langego, w Gnieźnie jako 
też w Drukarni Kuryera Poznańskiego (Poznań, 
św. Marcin 16), której szanowny autor oddał ją w wyłą­
czny komis, i która to Drukarnia na żądanie uskutecznia 
wszystkie przesyłki prosząc o wczesne zamówienia.

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.

3

2,
5?

a Kompletne urządzenia (antique et re- -s? 
„ naissance) we wielkim i gustownym -

wyborze, jako 
* bniejszych do

«

też meble od najozdo- 
zupełnie pojedynczych, “

poleca po cenach nader umiarkowanych s

£
A. Andruszewski.

Wszelkie prace dekoracyjne, tapicer- 
i reperacyjne wykonywani 

według zamówienia, trwale i tanio.
Wielka Rycerska ulica nr. 8.

skie
Ç’ wet

X

ściśle I 
nio.

Wielebnemu Duchowieństwu
pozwalam sobie niniejszem zwrócić łaskawą uwagę na moi znacznie no. 
wleKszony (1043)

skład sprzętów kościelnych
które w gustowu ch fasonach we wielkim wyborze polecam jako to:
Honstrancye, pustki do kouiuuikautów i hostyi, kielichy z pa­
tenami, naczynia do Oleju św. i pateny do chorych, ampułki, 
trybnlarze î łódki do kadzidła, krzyże różnej wielkości na 
ołtarze i do procesyi relikwiarze, lampy kościelne (wieczne) 
i przed obrazy, lichtarze kościelne, dzwonki harmonijne, 

kropiclniczki i t. d.
Nadmieniam uprzejmie, że wszelkie wyroby wprost z pier­

wszorzędnych sprowadzam fabryk jestem przeto w możności 
takowe po tanić.j oddawać cenie z poręczeniem za ich trwałość.

Ponieważ od sposobu obejścia się przy czyszczeniu przedmiotów 
posrebrzanych zależy wieloletnia ich trwałość i utrzymanie świeżości, po­
lecam na ten cel osobno preparowane mydło i nowo wynale­
ziony masę do czyszczenia z dołączeniem opisu ich użycia.

T. Stębark,
Specyalny skład alfenidy i sprzętów kościelnych

Wilhelmowska ul. nr. 21 vis à-vis Hotela Francuzkiego,

Celem radykalnego
usunięcia nagniotków.

Jedyną z najważniejszych potrzeb 
do dzisiaj i jędnein z największych 
życzeń dia wszystkich cierpiących 
na nagniotki lub też na stwardniałą 
skórę byłby wynalazek środka, któ­
ryby wprost skutecznie działał na 
nagniotki, te zupełnie usunął bez 
uszkodzenia skóry i bez bólu.

Taki środek wynalazła specya 
listka w takich rzeczach S. Ra- 
dianem Czerwona apteka w Po­
znaniu, który kompletnie usuwa bez 
bólu i wszelką stwardniałość skóry 
niszczy, a przy używaniu tegoż nie 
niszczy się bynajmniej bielizny i nie 
potrzeba też do tego żadnego boleść 
sprawiającego bandażu. Butelka z 
pędzlem 60 fen.______________(1689)

Dr. Sprangera
maść gojąca

odbiera, gorączkę i ból wszelkich 
ran 1 guzów, niedopuszcza wyro- 
śnienia dzikiego niięsa, ściąga wszel­
kie wrzody bez środków zmiękcza­
jących i powoduje ich pęknięcie bez 
użycia noża i prawie bez bólu. Goi 
w najkrótszym czasie bolące piersi, 
karbunkuł, przestarzałe uszkodze­
nie nóg, bolące palce, odmrożenia, 
wyrzuty skórne i oparzeliznę. 
Przy kaszlu, kokluszu, rwaniu, 
bólu krzyży, reumatyzmie stawo­
wym następuje natychmiastowa ulga. 
Nabyć można w Ostrzeszowie tylko 
w aptece, pudełko 50 fen. (159)

sucłiy

ale tylko w najlepszym ga­
tunku poleca (1648)

J. H. Leitgeber.

Pasy do maszyn,
¿skórę do reperacji pasów,
g (352) techniczne

towary gumowe,
instrumenta z doświad­
czalnej stacyi dr. Del- 
briicka poleca po ce­

nach umiarkowanych

©*
4»

IZ. Mazurkiewicz,
jsg Poznan, kantor: Berlińska ul. nr. 5.

Fabryka pasów oraz skład towarów 
technicznych dia gorzelni.
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po domach, hotelach i pałacach.

ulica Wielka Rycerska nr. 11.
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Parowniki do perek
zalecające się przedęwszystkiein swem poje- 
dyńczem urządzeniem, nie pofllegające 
żadnym przepisom policyjnym,
są we wielkości od 3 do 10 szefli w zapasie

(982) w fabryce 
wyrobów z miedzi i mosiądzu.

J. Krysiewicz
Sw. Marcin nr. <55.

Na wielki post
300 centnarów suchego stohftszu w 6 gatunkach, 

sztokfisz solony (Klippfisz) ze skóry i ości oczy­
szczony, jako też i wyborny moczony stokfisz.

300 beczek szkockich dobrych śledzi w rozmaitych 
gatunkach, które także i małemi sądeczkami roz­
syłam.

Wyzina, kawior astr, i ameryk., łosoś wędź, i mar. 
węgorze, flądry, bydlinki, sielawki. bałtyckie deli­
katne śledzie w puszkach, oraz wszelkie gatunki 
serów i suszonego owocu, wszystko w wyborowym 
towarze, smaczne i świeże, jak najtaniej polecam 
i o wczesne zamówienia upraszam, aby ira czas 
usłużyć. ' ‘ (1633)

K. SZULC,
Poznań, Wrocławska ulica nr. 34.

Stare wina węgierskie
dla rek g walescentów od 3 do 20 m. za butelkę, wytrawne 
łagodne i słodkie, poleca handel win hmtowny i detalicznie

Poznań i Mad na Węgrzech, własne winnice.
Nakładem i czeiouaaun Drukarni Kuryera Poznańskiego.

budowniczy i przedsiębiorca.
Poznań, róg ulicy Kopernika i Łąkowej.

Wykonywa roboty murarskie i ciesielskie.
Plany, kosztorysy i wszelkie obliczenia w zakres budo-

’ wnictwa wchodzące. (1594)

Saletrę chilijską, 
Mąkę z żużli Toma­

sza, (1511)

kaiuit, sole potażo­
we i t. d. ofiaruje 
po najtańszej cenie

Dr. Roman May
Fabryka chemiczna

w Poznaniu,
bo nrzsi.drenla

ksiąg gospodarczych
podług łatwego i zrozumiałego spo 
sobn, z których każdego czasu rze­
czywisty stan inajątlŁowy 
dojrzeć można, oraz do kontro­
lowania Ksiąg i rejestrów go­
spodarczych poza domem poleca się

K. Piotrowski,
buchalter rewizor.

Wrocławska ul. nr. 19. III p. w domu 
WR. prof. Mottego.

NB. Łaskawe oferty upraszam, jak 
najrychlej, aby ile możności zadość 
uczynić zamówieniom. (906)

Każdy nagniotek
rogówKi i brodawKł wytępia 
się bez bólu i niezawod. skutkiem w 
najkrótszym czasie powszechnie 
słynnym, i jedynie praw­
dziwym srodKiem specyal- 
nym aptcKarza S. Dadlauc- 
ra. smarując tylKo pedzel- 
Kiern. (1087)

Karton z flaszeczką i pędzelkiem. 
50 fen. Z powodu wielu bezskutel 
cznych naśladowali należy się atoli 
wyraźnie żądać: jedynie prawdzi­
wego środKana nagniotki apte- 
Karza Radlauer a w Poznaniu, 
Czerwona apteka.

fącsM

3 razy dziennie świeże po 60 
fen. i po marce za tuzin po­
leca cukiernia (1603)

Ant. Pfitznera
Stary Rynek nr. 6.

Ustawiania projektów, kosztory­
sów 8’atyczuych obliczeń etc., do 
robót w zakres architektury, budo­
wnictwa miejskiego i wiejskiego 
wchodzących, również nadzoru nad 
ich wykonaniem podejmuje się

Jan ltakowicz,
rządowy budowniczy (1375)

w Poznaniu. W. Garbary 45, I p.
Przyjąć mogę 3 ele-

ów do biura.

Ucznia
z odpowiedniem wykształce­
niem poszukuje (1650)

Księpraia J. K. Żnpańskiejro
w Poznaniu.______

Apcja Polsko-Francnzta
P. Teyssandier, W. Garbary 8

ma do umieszczenia:

Nauczycielkę Polkę
egzain. muzyk, posiad. grunt, ję­
zyk franc. i niemiecki (8 lat w 
jedu. miejscu). (1651)Nauczyciel^ Polkę
egzam. muzyk, posisd. grunt, jęz. 
franc. i niemiecki (3 latawjedn. 
miejscu).
Nauczycielki Francuzki

młode, egzam. wychów, w’ kla­
sztorze. muzyk., posiad. jęz. an­
gielski lub niemiecki

Guwernantkę Francuzkę 
młodą, muzyk., wychów, w kla­
sztorze, posiad. grunt, jęz. ulem., 
biegła w ręcznych robótkach.

Przemieniono

TORBĘ
w pociągu z Krzyża do Po­
znania w klasie II. Uprasza 
się o łaskawe oddanie do ho­
telu Buckowa pokój nr. 8 lub 
na polieyą. Własną zaś torbę 
można odebrać w ekspedycyi 
na kolei w Poznaniu. (1649)

F. Pfuhl.

Organista, |
będący zarazem rzemieślnikiem, może 

I się zgłosić do^ Popowa kościelnego.
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